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PIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z listu  św . Paw ła A postola do G alatów  (5,25—26)
i

B rac ia : Je ś li ży jem y duchem , w ed ług  d u ch a  też  i p o s tęp u je 
my. N ie będziem y chciw i p różne j chw ały , je d n i d rug ich  d raż- 

i n iąc  i zazdroszcząc sobie naw zajem . B rac ia , je ś lib y  k to  i do 
pu śc ił się  jak iego  p rzes tęp s tw a , w y, k tó rzy  jes teśc ie  duchow i, 
pouczcie tak iego  w  d uchu  łagodności, bacząc każdy  n a  sam ego 
siebie, abyś i ty  n ie  u leg ł pokusie . Je d e n  drugiego  b rzem iona  
dźw igajc ie , a  ta k  w ypełn ic ie  zakon  C hrystusow y. A lbow iem  
jeś li k to  m n iem a, że je s t czym ś, gdy n iczym  je s t sam  siebie 
zw odzi. A każdy  n iech  b ad a  sw e postępow anie, a ta k  ty lko  z 
sieb ie  sam ego ch lub ić  się będzie , a  n ie  z innego. K ażdy  bo
w iem  w łasne  pon iesie  b rzem ię. Ten, k tó ry  pob ie ra  naukę, 
n iech  w szystk im i do b ram i sw ym i dzieli s ię  z tym , k tó ry  go 
naucza . N ie łudźm y się : Bóg n ie  dozw oli n a ig raw ać  się  z siebie. 
Bo co człow iek  posieje , to  i żąć będzie. K to  bow iem  sie je  w 
ciele sw oim , w  ciele też żąć będzie  skażenie, a  k to  sie je  w  d u 
chu , z du ch a  żąć będzie  żyw ot w ieczny. C zyniąc p rze to  dobrze, 
n ie  u s taw a jm y , bo czasu sw ego żąć będziem y bez w y tchn ien ia . 
D latego, póki czas m am y, czyńm y dobrze w szystk im , a zw łasz
cza tym , k tó rzy  są  jed n e j w ia ry  z nam i.

Ew angelia  w edług św . Łukasza (7,11—16)

O nego czasu: Jezu s szedł do m iasta , k tó re  zow ią  N aim , a z 
n im  szli uczn iow ie  Jego  i rzesza  w ie lka . A gdy się p rzyby li- 
żył do b ram y  m ie jsk ie j, oto w ynoszono um arłego , je d y n ak a  
m a tk i jego, a  ta  b y ła  w dow ą, i  liczna  rzesza  m ie jsk a  szła za 
m ą. A gdy ją  u jrz a ł P an , u lito w a ł się  n ad  n ią  i rzek ł je j :
N ie płacz. I  p rzy s tąp ił i d o tk n ą ł się m a r (a ci, co n ieśli, s ta 
nęli). I rz ek ł: M łodzieńcze, tob ie  m ów ię, w stań ! I u s iad ł z m a r
ły, i począł m ów ić, i oddał go m atce  jego. A  w szystk ich  zd ją ł 
s tra c h  i w ie lb ili Boga, m ów iąc: P ro ro k  w ie lk i p ow sta ł w śród 
nas, a Bóg naw ied z ił lud  sw ój.

„Tobie mówię: W s ta ń ”
Spog lądaliśm y  do tychczas n a  n iedz ie le  po Z esłan iu  D ucha Ś w ię te 

go z podw ójnego  p u n k tu  w id zen ia : p a trzy liśm y  w stecz n a  uroczys
tość W ielkanocy  i zw iązane  z n ią  obrzędy  litu rg iczne , a  n astęp n ie  
zw raca liśm y  uw agę n a  chw ilę  obecną. W p ierw szym  w y p ad k u  o d 
n aw ia liśm y  sobie w sp o m n ien ia  o sak ram en c ie  C h rz tu  św iętego. 
W  d ru g im  — p rz y p a tru ją c  s ię  w łasn em u  życiu —  uczy liśm y  się 
w alczyć ze złem . B yły to  d w a typow e tem a ty  do tychczasow ych  roz
w ażań  n iedzie lnych . Do pew nego czasu  o m aw ia liśm y  bow iem  do
ko n an e  przez  C h ry stu sa  u zd row ien ia , będące ob razam i u zd row ien ia  
dusz lu dzk ich  przez  chrzest. N astęp n ie  u k azyw ała  nam  litu rg ia  dw a 
k ró le s tw a : k ró lestw o  Boże i k ró lestw o  tego św ia ta , stanow iące  sym 
bole — d okonu jące j się w  duszach  ludzk ich  — w alk i dobrego ze 
złem.

O becnie n a s tęp u je  p rze jśc ie  do jes ien i litu rg iczne j. D latego od 
niedzieli dzisie jszej k ie ru je  K ościół nasze m yśli w  trz ec ią  stronę, 
k u  przyszłości: ku  po w tó rn em u  p rzy jśc iu  S yna  Bożego p rzy  sk o ń 
czeniu  w ieków . U k azu jąc  bow iem  w sk rzeszen ie  m łodzieńca z N aim
— o k tó ry m  w spom ina dzis ie jsza  ew an g elia  (Łk 7,11-16) — każe 
nam  spo jrzeć  k u  życiu  p rzyszłem u. P rzy p o m in a  tym  sam ym  i nasze 
zm artw y ch w stan ie  oraz p ow tó rne  przy jśc ie  Z baw icie la . W kraczam y 
w  ten  sposób w  o s ta tn i ok res ro k u  litu rg icznego , s tanow iący  p rzy 
go tow an ie  do p o w ro tu  C hrystu sa , będącego początk iem  naszego ży 
cia z N im  w w ieczności.

Było to w p ierw szej połow ie dzia ła lności Jezu sa  w G alilei, n ie 
długo po w ygłoszeniu  p rzezeń  „k azan ia  n a  gó rze”. W ów czas bo
w iem  — w ęd ru jąc  przez  m ia s ta  i w iosk i ga lile jsk ie  — Z baw icie l 
naucza ł i czynił cuda. N ie zaznacza je d n a k  E w angelista , k ied y  do 
k ładn ie  w spom niany  w yżej cud  został dokonany . P raw dopodobn ie  
m ia ł on m iejsce  w k ró tce  po cudow nym  u zd ro w ien iu  sługi se tn ik a  
z K afa rn au m . B ow iem  bezpośredn io  po opisie tego w y d arzen ia , do 
d a je : „Z araz  po tem  u d a ł się (Jezus) do m iasta , zw anego  N aim , 
i szli z n im  uczniow ie jego i m nóstw o  lu d u ” (Łk 7,11). M ożem y 
sobie w yobrazić  ta k ą  k a raw an ę . N a je j czele postępow ał C h rystu s 
w to w arzy s tw ie  aposto łów ; in n i uczn iow ie rów n ież  szli z n im i. 
W pew nej odległości — stosow nie dó p an u jący ch  w P a les ty n ie  zw y
czajów  — zdążały  pobożne n iew iasty , a  w śród  nich  m a tk a  Je z u 
sa — M ary ja , M ary ja  M agdalena  i m atk i n iek tó ry ch  aposto łów . 
W reszcie tłu m  ludu , k tó ry  u staw iczn ie  tow arzyszy ł P ro ro k o w i z N a 
zare tu , by słuchać  Jego  nau k i i og lądać czynione p rzezeń  cuda. Z d ą
żając  n a  po łudn ie , do sw ego rodzinnego  N azare tu , zbliżył się B óg
-C złow iek do m iasteczka  N aim

P rzy p a trzm y  się nieco te j okolicy. O podal w znosi się góra T a 
bor, na  k tó re j dokona się p rzem ien ien ie  P ańsk ie . W pob liżu  z n a jd u 
je  się m iejscow ość E ndor, gdzie k ró l S au l dow iedz ia ł się o sw oim  
od rzucen iu  i czekającej go śm ierci. J e s t  rów n ież  w  te j okolicy w io s
k a  S unam , gdzie  p ro ro k  E lizeusz w sk rzesił k iedyś syna ubogiej w do
wy. M iejscow ości te  n a s tra ja ły  do pow ażnych  w spom nień . N ie m oż
n a  w ykluczyć, że Z baw icie l n aw iąza ł w  czasie podróży  do ow ych 
w ydarzeń .

S łońce chy liło  się ju ż  ku  zachodow i, gdy C hry stu s  w raz  z o ta 
czającym  go tłu m e m  „przyb liży ł się do b ram y  m ia s ta ’'' (Łk 7,12a) 
R ozpościerał się  p rzed  n ią  duży  plac, n a  k tó ry m  sk u p ia ło  się  całe 
życie m iasteczka . T u ta j odbyw ały  się ta rg i, tu  sp raw o w an o  sądy  
i odbyw ano zg rom adzen ia  ludow e. N im  je d n a k  w eszli w  b ram ę  
osady, w yszedł z n ie j o rszak  pogrzebow y. W  sam  raz  bow iem  „w y
noszono zm arłego , jedynego  syna m a tk i, k ó tra  by ła  w d o w ą” (Łk 
7,12b). Jak że  n iezw ykłe  sp o tkan ie ! S p o ty k a ją  się dw a pochody: po 
chód życia i pochód śm ierci.

W arto  p rzypom nieć  p rzy  okazji, ja k  w y g ląda ł w ów czas żydow ski 
pogrzeb. N a czele pochodu  szły zazw yczaj p łaczk i, k tó ry ch  zaw odze
n iom  tow arzyszy ły  k rzy k liw e  głosy fle tó w  i cym bałów . N astępn ie  
cz te rech  m ężczyzn niosło m ary  ze zw łokam i zm arłego. C iało ow in i- 
n ię te  w  ln ia n e  p rześc ie rad ło  (tylko tw a rz  by ła  odsłon ięta) spoczy
w ało  n a  desce, gdyż w  P a le s ty n ie  n ie  używ ano  tru m ien . T uż za 
m aram i p o stęp o w ała  — p ro w ad zo n a  być m oże p rzez  dw ie  n ie w ia s
ty  — pochy lona w  boleści m atk a . N iespodziew ana śm ierć  je j syna 
m u s ia ła  w idocznie  w zbudzić  szczególne w spółczucie w  całym  m ieś
cie. S tąd  też — ja k  re la c jo n u je  św . Ł ukasz  — „w ie lu  ludzi z tego 
m ias ta  było z n ią ” (Łk 7,12c) podczas żałobnego pochodu. Było to 
zupełn ie  zrozum iałe .

Z baw iciel, k tó ry  zaw sze okazyw ał w spółczucie ludziom  d o tk n ię 
tym  n ieszczęściem  i tym  razem  n ie  pozostał obo jętny . B ow iem  —i 
ja k  zaznacza  E w an g e lis ta  — „gdy ją  P a n  zobaczył, użalił się nad  
n ią  i rzek ł do n ie j: N ie p łacz !” (Łk 7,13). M ożna sobie w yobrazić  
nap ięc ie  w śród  tłum u. Co te raz  n a s tąp i?  Co Q n uczyni? — py ta li 
s ieb ie  obecni. „N ie p łacz!” N ie jeden  z n ich  na  pew no  w ypow iada ł 
te  słow a, a le  d a re m n a  to  by ła  pociecha. Jezu s je d n a k  pociesza sk u 
tecznie, gdyż je s t „zbaw ien iem  Iz ra e la ” . O n też podczas k azan ia  
n a  górze p o w iedz ia ł: „B łogosław ien i, k tó rzy  się sm ucą, a lbow iem  oni 
będą  pocieszeń!" (M t 5,4). B ezpośredn io  po tem  w b re w  zakazom  ry 
tu a ln y m  — surow o z a b ran ia jący m  dotykać  zw łok nieboszczyków ' — 
„podszedłszy, d o tk n ą ł się noszy, a ci, k tó rzy  n ieśli, s ta n ę li” (Łk 
7,i4a). W śród zgrom adzonych  zap an o w ała  g łęboka, p e łn a  w yczek iw a
n ia  cisza. Jezu s  zaś donośnym  głosem  „ rzek ł: M łodzieńcze, tobie m ó
w ię : W stań !” (Łk 7,14b). I n a  ten  rozkaz  C h ry stu sa  „podn iósł się 
zm arły , i zaczął m ów ić. I oddał go (Jezus) m atce  jeg o ” (Łk. 7,15). 
To zaś co się w  te j chw ili sta ło , p rzeszło  w szelk ie  oczekiw ania .

Pod koniec opisu tego n iezw ykłego  w yd arzen ia  w spom ina  jeszcze 
E w angelista  o w rażen iu , ja k ie  ten cud w y w arł n a  zgrom adzonym  
ludzie. S tw ie rd za  bow iem : „W tedy  lęk  o g a rn ą ł w szystk ich  i w ie lb ili 
Boga, m ów iąc: P ro ro k  w ie lk i p ow sta ł w śród  nas i Bóg n aw ied z ił 
lu d  sw ó j” (Łk 7,16). B yła  to  św ię ta  bo jaźń  Boża w obec bliskości 
P an a , o g a rn ia jąca  Iz rae litów , ilek roć  by li św iad k am i w ie lk ich  dzieł 
Bożych. P rzechodzi ona n a s tęp n ie  w u w ie lb ien ie  Boga.

* • *

Z as tan a w ia jąc  się  k iedyś św . A ugustyn  nad  w skrzeszen iem  m ło
dzieńca  z N aim , pow iedzia ł m iędzy  in n y m i: „Ze w sk rzeszen ia  tego 
m łodzieńca rad o w a ła  się m a tk a  jego...; z duchow ego w sk rzeszen ia  
ludzi, k tó re  codzienn ie  się dokonu je , cieszy się M atka-K ośc ió ł: m ło 
dzien iec  bow iem  był u m a rły  n a  ciele, ludzie  ci zaś byli um arłym i 
na duchu. Jego  śm ierć  o p łak iw ano  jaw n ie , lecz o śm ierć  tam tych  
n ik t się n ie  troszczył... Jed n ak że  C hrystus, k tó ry  w ied z ia ł o ich 
śm ierci, szuka ł ich. On jeden  św iadom  był ich  śm ierci, i mógł p rzy 
w rócić ich do życia... O ile w iem y, C h ry stu s w skrzesił... trzech  u m a r
łych w idzia ln ie , a le  tysiące w sk rzesił n iew idzia ln ie . Ilu  je d n a k  zm a r
łych... w sk rzesił w  sposób w idzialny , k tóż to może w iedzieć? Bo nie 
w szystko, co uczynił, zostało  spisane. T ak  m ów i o tym  św. Jan  
E w an g e lis ta : „W iele innych  cudów  uczynił Jezus w obec uczniów , 
k tó re  n ie są sp isane  w  te j k siędze” (J 20,30).

W skrzeszonych było w ie lu  innych , ale ... ty lko  trzech  w ym ieniono. 
C h rystu s bow iem  chciał, aby  to  w szystko, co dz ia ła ł w idzia ln ie , było 
rozum iane  w  sposób duchow y. C udów  n ie  czynił On dla sam ych 
cudów , a le  po to, aby  d la  p a trzący ch  na  n ie  były  p rzedm io tem  p o 
d a  w u, a d la  ro zum ie jących  w yrazem  p ew n ej p raw dy . P odobn ie  się 
dz ieje , jak  gdy k toś o g ląda jąc  lite ry  w  p ięk n ie  p isan e j książce, a nie 
um ie jąc  ich p rzeczy tać, w y ch w ala  w p raw d z ie  zręczność p isa rza  
i p iękność lite r , a le  nie p o jm u je , co te  znak i w y ra ż a ją  i ja k ą  treść  
z a w ie ra ją : chw ali to, co w idzi, a le  rozum ow o tego n ie  poznaje ...

T ak  sam o je s t i z tym i, co w idzie li cuda  C hrystusa , a le an i nie 
rozum ieli ich celu , an i też n ie  poznali rzeczy, k tó rą  oznaczały ; p o 
dziw iali fak ty ; in n i nie ty lko  podziw iali je  jak o  fak ty , ale docho
dzili też do po jm o w an ia  ich znaczen ia . My rów nież  tak im i m am y 
być w  szkole C h ry stu so w ej” (Hom. na E w ang. J a n a  7,11-16). C hc ie j
m y i m y rozum ieć, o czym za p ośredn ic tw em  tego cudu  pouczy! 
nas Z baw iciel.

Ks. JAN KUCZEK
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Wywiad z ks. seniorem Fryderykiem Banasiem

Jesteśmy oczarowani
polskg serdecznością'

— W itamy na polskiej ziem i 
Ks. seniora Fryderyka Banasia z 
parafii pw. M atki Boskiej w  Fali 
R iver (M assachusett) Polskiego  
N arodowego Kościoła K atolick ie
go w  U SA. Parafia ta pow stała  
w  czerw cu 1898 r. jako pierw sza  
polska parafia w  F ali R iver. Jak 
nam w iadom o, Ks. Senior przy
był do Polsk i w raz z w ycieczką  
polonijną tuż przed św iętem  
Odrodzenia...

— T ak  się  is to tn ie  szczęśliw ie 
złożyło. P rzy jech a liśm y  do K ra ju  
21 lipca  br. n a  dw utygodn iow y  
pobyt, bow iem  w ycieczka zo rga
n izo w an a  zosta ła  w łaśn ie  na  dw a 
tygodnie. W ycieczka n asza  zło
żona by ła  z trz e c h  grup . P o lsko- 
-N aro d o w a „S pó jn ia” w  USA 
zo rgan izow ała  33-osobow ą grupę, 
by ła  także  g ru p a  z N ew  Y ersey 
o raz  trzec ia  — m ieszana . W szy
s tk ie  trzy  g ru p y  po łączono w 
jed n ą , liczącą  aż 88. osób. J a  
sp raw o w ałem  opiekę duchow ą 
n ad  g ru p ą  ..S pójn iaków ".

— K iedy Ks. Senior byl ostat
nio v/ Polsce i co skłoniło Ks. 
Seniora do przyjazdu w  tym  
roku?

— W  P olsce byłem  osta tn io  
p rzed  8 la ty . W  ty m  roku , po 
śm ierc i m oje j m atk i, śp. W alerii 
B anaś, zap rag n ą łem  odw iedzić 
o jczyznę sw ych  rodziców  i po 
dzielić  sie sw ym  sm u tk iem  z ro 
d z in ą  zam ieszka ła  w  k ra ju . M at
ka  m o ja  by ła  m oim  n a jw ie rn ie j
szym  p rzy jac ie lem  i op iekunem , 
oboje szliśm y w spó ln ie  p rzez  ży
cie...

— N asz tygdnik poinform ow ał 
C zvtelników  w  num erze 20(1227) 
z dn. 13 m aja br. o tei, tak bo
lesnej stracie, jaką była dla Ks. 
Seniora śm ierć Matki — śp. W a
lerii Banaś.

— Jes tem  bardzo  w dzięczny  
R ed ak c ji za zam ieszczen ie  re p o r
tażu  z F a li R iev r i C hicopee 
(M asachusett), i za chw ilę  
w spom nień  o m ojej najdroż.szei. 
n ieodża łow anej m atce. W łaśnie 
13 m a ja  obchodzim y w  A m eryce 
św ięto  M atk i, cieszę się w ięc. że 
w łaśn ie  w  tym  num erze  .R odzi
n y ” — na n iedz ie lę  13 m aja , r e 
po rtaż  ten. ta k  bardzo  d la  m nie 
sm utny , m ógł sie ukazać. Czas 
ie s t je d n a k  — ja k  m ów ią  m ą
d rzy  ludz ie  — n a ilen szv m  le k a 
rzem . P rzv jech a łem  do O jczyzny 
m ei m atk i. abv  i tu  odnaleźć 
zw iązane z n ią  w spom nien ia . 
U rodziłem  się bow iem  ju ż  na 
ziem i am ery k ań sk ie j, m am a zaś 
w  Polsce — koło Szczucina (Dą
b row ą T arnow ska). O jciec mói 
tak że  u ro d z ił sie  w  P o lsce — we 
w si B o lesław  (D ąbrow a T arn o w - 
skal.. J a k o  c iekaw ostkę  podam  
tu . że nasi dw aj bisku.ni z USA
— bp  Jó ze f K ard aś  i bo  Jan  
M isiaszek  (obaj ju ż  n ie  żyjący) 
pochodzili także  7 okolic D ąb ro 
w y T arn o w sk ie j.

— Ks. Senior tak doskonale 
m ów i po polsku, że m ożna by 
przypuszczać, że urodził się  Ks. 
Senior na polskiej ziem i.

— Z najom ość języ k a  o jczyste
go zaw dzięczam  przede  w szy st
k im  sw ej m atce. W  dom u n a 
szym  m ów iono po polsku. W 
w iek u  7 la t  zacząłem  uczęszczać 
także  do po lsk ie j szkoły, p re n u 
m erow ałem  po lsk ie  czasopism a. 
M ając  14 la t ju ż  p isa łem  do ty 
godn ika  „ S traż” w  USA, in fo r
m u jąc  o życiu  p a ra f ii w  C hico
pee (M assachusett). P óźn iej u 
częszczałem  na  U n iw ersy te t i do 
S em in a riu m  D uchow nego w 
S cran ton . W naszym  dom u ro 
dzinnym  ku lty w o w an o  polskość. 
M am a była w spó ło rg an iza to rem  
O ddzia łu  „P o lo n ia” w  naszym  
m ieście. Tę m ocną w ia rę  w e 
w szystko, co polskie, narodow e 
i k a to lick ie  p rzek aza ła  m nie — 
sw em u  synow i. P rzez  dłuższy 
czas by łem  w yk ładow cą  języka  
polsk iego  w  S em in a riu m  D u
chow nym  w  S cran ton . P ro w a 
dziłem  ró w n ież  w y k ład y  z teo 
logii m o ra ln e j, ideologii K ościo
ła  N arodow ego. P o n ad to  w spó ł
p raco w ałem  z K ysto  College, 
z U n iw ersy te tem  S cran tońsk im , 
żeby zapoznać s tu d en tó w  z K oś
cio łem  N arodow ym  .

— Polsko-N arodow a „Spójnia” 
od w ie lu  lat organizuje w yciecz
ki do Polsk i — czy tak?

— T ak. P ie rw sza  w ycieczka do 
P o lsk i m ia ła  m iejsce  w  1967 
r. i trw a ła  30—'33 dni. B y
ła  to  p ie rw sza  p ró b a  n aw iązan ia  
k o n tak tu  z b ra tn im  śro d o w is
k iem  w Polsce. Społeczne T ow a
rzystw o  P o lsk ich  K ato lików  w raz  
z K ościołem  P o lskoka to lick im  
także  w sp ie ra ło  finansow o  o rg a 
n izow an ie  tego ro d za ju  w y cie 
czek. P ro szę  m i w ierzyć, że k aż 
dy  p rzy jazd  do P o lsk i rob i n a  tu 
ryście  w ie lk ie  w rażen ie . A jeśli 
ten  tu ry s ta  je s t  do tego i P o la 
k iem  — w rażen ie  je s t tym  w ię k 
sze i głębsze.

O bserw ow ałem  te raz  w spó łto 
w arzyszy  podróży, k tó rzy  po raz 
p ierw szy  odw iedzali m ały, a tak  
b lisk i sercu , k ra j za oceanem . 
R adow ałem  się ich re a k c ją  na  
w idok  Polsk i i cieszyłem  się ich 
w ie lk im , i jak że  m iłym , zasko 
czeniem  n iesp o ty k an ą  w  innych  
k ra ja c h  a tm o sfe rą  po lsk ie j goś
cinności i życzliw ego za in te re so 
w an ia . D opiero  w  Polsce może 
P o lak  n a p ra w d ę  odczuć, że jes t 
P o lak iem , że je s t bliski sercem  
te j ziem i.

T ra sa  naszej w ycieczki w iodła  
z W arszaw y  do C ieszyna Sl., 
C zęstochow y, K rak o w a, Z ak o p a
nego, R zeszow a i ponow nie  do 
W arszaw y. M ieliśm y o k az ję  od 
w iedzić  w ie le  p a ra f ii po lskokato - 
lick ich , m .in. w  C zęstocho
w ie, K osarzew ie, T arnogó rze  i 
------ oczyw iście — w  W arsza 
wie. B ra liśm y  udział w  w ie 
lu  M szach św., m odląc się go
rąco  o pom yślność P o lsk i — n a 
szej p rzecież O jczyzny. P rz e je ż 
d ża jąc  przez w ie le  polsk ich  m iasl 
i w iosek, in fo rm o w ałem  g rupę  
..S pó jn iaków ” , że w  dan y ch  m ie j

scow ościach są p a ra f ie  polsko- 
ka to lick ie .

P odziw ia liśm y  p iękno  p o lsk ie 
go k ra jo b razu , rozbudow ę — w  
dużej ska li — po lsk ich  w si. Z au 
w ażyliśm y, że w ieś i m iasteczka  
bardzo  się rozb u d o w u ją , p o w sta 
je  m nóstw o  dom ków  jed n o ro 
dzinnych  — a  to  św iadczy  o 
w zroście d o b roby tu  m ieszk ań 
ców, o rozw o ju  k ra ju . W idzie
liśm y n a  po lach  dużo zbóż — 
do jrza łych , złotych — i to w szy
stko  bardzo  nas cieszyło.

„S pó jn iacy” szukali w  Polsce 
sw ego rodow odu  — „k o rzen i” , z 
k tó rych  w zięli początek . D la 
p rzy k ład u  podam , że w  naszej 
g ru p ie  by ły  4 s io stry  (jedna  z 
n ich  by ła  z m ężem ) — z rodziny  
znanego  dzia łacza  P o lsko -N aro - 
dow ej „S p ó jn i”, m ec. A. ICinow- 
skiego. U dały  się one po raz 
p ierw szy  do sw ej ro d z in n e j m ie j
scow ości w  p o szu k iw an iu  k re w 
nych. Jak ież  było ich zaskocze
nie, k iedy  sp o tk a ły  poszuk iw aną  
przez  sieb ie  ro d z in ę  C how ańców  
w  kościele, z a raz  po M szy ś w .! 
S p o tk an iu  i w za jem n em u  zapoz
n a n iu  tow arzyszy ła  ogrom na r a 
dość.

— A jakie są  w rażenia z po
bytu w  stolicy?

— P ra g n ę  tu  p o dk reś lić  — w 
im ien iu  m oich w spó łtow arzyszy  
podróży  — że je d n ą  z n a jp rz y 
jem n ie jszy ch  i n iezapom nianych  
chw il poby tu  n a  po lsk iej ziem i 
przeży liśm y  w łaśn ie  w  sto licy , 
będąc  w  gościnie u  p rezesa  Z a 
rząd u  G łów nego Społecznego T o
w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  — 
b isk u p a  W ik to ra  W ysoczańskie- 
go. N asza g rupa  bv ła  w ręcz u 
rzeczona ogrom ną gościnnością, 
z ja k ą  ze tknę liśm y  się  w  ZG 
ST PK . Jes te śm y  w szyscy oczaro
w an i po lską serdecznością , po l
sk im i sercam i. D opraw dy, p rzy 
jęcie  bvło w span ia łe . Sam  P re 
zes — b iskup  W ysoczański tro sz 
czył się osobiście o gości, m im o 
że była zn akom ita  obsługa sto 
łów. Z ta k  w ie lk im  osobistym  
zaangażow an iem  n ie  spo tkałem  
sie  n igdzie  do tychczas. M ogę 
śm iało  pow iedzieć, że „S p ó jn ia 
cy” — ..nasycen i” po lskością  — 
pow rócili do USA jak o  am b asa 
dorzy po lsk ich  sp raw , am b asa 
dorzy  Społecznego T ow arzystw a 
P o lsk ich  K ato lik ó w  i K ościoła 
Po lskokato lick iego . Je s te m  p ew 
ny, że w  ten  w łaśn ie  sposób ■— 
poprzez o rgan izow an ie  tego ro 
d za ju  w ycieczek — bardzo  
w z m acn ia ją  się  w ięzy łączące 
Po lon ię  n a  ca łym  św iecie  z P o l
ską . N aszym  w ie lk im  p ra g n ie 
n iem  je s t, by w  USA  zdobyć 
jeszcze w ięcej m łodzieży  oddanej 
sp raw ie  polsk iej, aby  m łodzież 
m ogła na  w łasne  oczy zapoznać 
się z k ra je m  sw ych  przodków , 
aby  ze tk n ę ła  się z P o lak am i na 
po lsk ie j ziem i. N ależy pom óc tej 
m łodzieży, u m ożliw ia jąc  je j w y
jazd  do Polsk i. I tu ta j bardzo  
w ie le  m a do pow iedzen ia  Polski

Ks. sen. F ry d e ry k  Banaś  w czasie 
n abożeńs tw a  odprawianego w k a t e 
drze pw. Św. Ducha, w  niedzielę 22 

l ipca  br. w W arszawie

N arodow y K ościół K ato lick i i 
P o lsko -N arodow a „S p ó jn ia”.

— Pożegnaliśm y na lotnisku  
„Okęcie” grupę „Spójniaków ”. 
W ielu m iało łzy w  oczach, w ielu  
zapew niało nas, że na pewno  
jeszcze tu, do Polski, przyjedzie...

— A ja k a  by ła  radość  z o trzy 
m an y ch  w  p rezencie  zdjęć! P re 
zes bp W ysoczański w ręczy ł k aż 
dem u  zd jęc ia  z p oby tu  w  W ar
szaw ie, w y k o n an e  w  k a ted rze  
pw . Sw . D ucha i w  siedzib ie 
ZG ST PK . To w szystko  będzie 
nam  bardzo  p rzypom inać  Polskę.

G ru p ę  n aszą  pożegnał także  
p rzed s taw ic ie l w ładz  p ań stw o 
w ych — p an  Dyr. T adeusz  D u- 
sik  z U rzędu  do S p raw  W yznań 
w W arszaw ie.

P ozosta łem  jeszcze tydzień  w 
k ra iu  — jak o  gość Z arząd u  G łów 
nego ST PK . P rag n ę  nacieszyć 
oczy p ięk n em  ojczystej ziem i. I 
co tu  u k ry w ać  — przeżycia  os
ta tn ic h  m iesięcy, zw łaszcza 
śm ie rć  m atk i, n ad sza rp n ę ły  mi 
tro ch ę  zdrow ie.

— Życzym y w ięc Ks. Senioro
w i pow rotu do zdrow ia, szczęśli
w ej podróży do Z iem i W aszyng
tona i zapraszam y znowu do P o l
ski ...

— D zięku ję  bardzo . J a  ró w 
nież życzę w szystk im  — a w ięc
i C zy te ln ikom  „R odziny”, i p ra 
cow nikom  R edakc ji, Z arządow i 
G łów nem u ST PK , a p rzede  w szy
s tk im  K ościołow i P o lskoka to lic - 
kiem u, jego  du ch o w ień stw u  i 
w iernym , zd row ia , Bożego b łogo
sław ieństw a . R ed ak c ję  zaś p ro 
szę, by na  łam ach  „R odziny” 
p rezen to w ała  ja k  n a jw ięce j p ię k 
nych, pa trio ty czn y ch  u tw o ró w  l i
te rack ich  — w ierszy  i opow ia
dań , z k tó ry ch  m ogłoby się uczyć 
polskości m łode poko len ie  A m e
ry k an ó w  polsk iego  pochodzenia. 
K ochan i, p rzecież m y tam , d a le 
ko, za oceanem , in te re su je m y  się 
W aszym  życiem  — życiem  K oś
cioła P o lskokato lick iego  i STPK .

— Serdecznie dziękujem y Ks. 
Seniorow i i — do zobaczenia!

— Do zobaczenia, z w ie lk ą  
p rzy jem nośc ią , znów  na po lskiej 
z ie m i!

R ozm aw iała: 
MAŁGORZATA K Ą PlN SK A
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Uroczystości Bożego Ciała w Oakville w Kanadzie
W czw arteK , 21 czerw ca br., 

D iecezja  K an ad y jsk a  Polskiego 
N arodow ego K ościo ła  K a to lick ie 
go obchodziła  uroczyście  św ięto  
Bożego C iała. T rad y cy jn y m  zw y
czajem  uczczono to w ie lk ie  św ię 
to  n abożeństw em  i p ro ces ją  do 
cz te rech  o łta rzy  w  p a ra f ii Ś w ię 
tego S zczepana M ęczenn ika  w  
O akv ille  w  s tan ie  O ntario . N a 
uroczystość p rzyby ł serdeczn ie  
w ita n y  przez  d uchow ieństw o  i 
w ie rn y ch  ks. b isk u p  o rd y n ariu sz  
d r  Józef N iem ińsk i, k tó ry  ce leb ro 
w ał nabożeństw o  o raz  po p ro 
w ad z ił p ro ces ję  do cz te rech  o łta 
rzy. P rzy  d ru g im  o łta rzu  po od
czy tan iu  E w angelii słow o Boże 
w ygłosił ks. p roboszcz M ieczys
ław  K lek o t z W elland . W  p ro 
cesji w zię li rów nież  u d z ia ł ks. 
sen io r Z b ign iew  P ió ro  i ks. p ro 
boszcz A lojzy K azim iersk i.

L icznie zgrom adzen i w iern i, 
d z ia tw a  i m łodzież z okolicz
nych p a ra f ii  w  T oronto , O sha- 
w ie, S carborough , H am ilton , 
W elland  i O akv ille  sw oim  p rzy 
byciem  n a  tę  uroczystość złoży
ła  P an u  Jezusow i dzięk i za u s ta 
n ow ien ie  N ajśw iętszego  S a k ra 
m en tu .

W szyscy z g łęboką w ia rą  i 
p rze jęc iem  śp iew ali p ieśn i e u c h a 
ry styczne  idąc do cz te rech  o łta 
rzy, by przy  n ich  w ysłuchać 
cz te rech  ew angelii i jednocześ
n ie  zdać sobie sp raw ę, że p a trząc  
na  m a łą  b ia łą  ho stię  m am y w  
n ie j w idzieć  p raw dziw ego  P a n a  
Jezusa . B oga-C złow ieka, Jego 
p raw d z iw e  C iało i Jego  p ra w 
d z iw ą  K rew . M am y sobie n a  n o 
wo uśw iadom ić  słow a P a n a  J e 
zusa. k tó ry  pow iedz ia ł: „K to  po 
żyw a m oje ciało i p ije  m o ją  
k rew , w e m n ie  m ieszka, a  ja  w  
nim ... To je s t ch leb . k tó ry  z s tą 
pił z n ieba . K to  pożyw a tego 
ch leba , żyć będzie na w iek i.”

N a zakończenie  nabożeństw a. 
k iedv  p rocesja  pow róciła  do koś
cioła, p rzem ów ił do zebranych  
k ap łan ó w  i w iernych  ks. b iskup  
d r Józef N iem ińsk i. k tó ry  po 
dziękow ał w szystk im  za p rzy b y 
cie i udział w  procesji.

Po n abożeństw ie  odbyło się w 
sali p a ra f ia ln e j p rzy jęc ie  dla 
w szystk ich  oraz do roczna im p re 
za. zo rgan izow ana przez  C e n tra 
lę Z jednoczonych T ow arzystw  
N iew iast A doracji N ajśw iętszego  
S ak ram en tu , k tó re j p rzew o d n i
czącą je s t s. W anda  Lutczyk.

W iern i z m iasta  O akv ille  i o
ko licznych p a ra f i w dzięczni są  i 
d z ięk u ją  ks. b iskupow i o rd y n a 
riuszow i za p rzy jazd , o d p raw ie 
nie nabożeństw a, za p rz e p ro w a 
dzenie p rocesji, w ygłoszone sło 
wo Boże i za uzn an ie  d la  p racy  , 
Z jednoczonych T ow arzystw  oraz 
za zachętę  do dalszej p racy  dla 
Polskiego N arodow ego K ościoła 
K atolick iego  w K anadzie .

Ks. M. KI.F.KOT

Ordynariusz  Diecezji 
K anadyjsk ie j  PNKK ks.
biskup rir Józef N ie 
m iński  w otoczeniu d u 
chow ieństw a i p rzew od
niczących Komitetów 

Oakville i Toron to

Procesja  w yrusza  z ko ś
cioła parafia lnego w 

Oakvj]]e

Czytanie Ewangelii  św. 
przy drugim a l t a m i
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Przed i po wyjeździe

Ja dą  do Polaki z b i jącym  sercem
— co zobaczą, czy spo tka  ich ro z 
czarowanie, czy mila n iespodz ianka?  
J a k a  jes t  ta polska ziemia, m a tk a  
ich rodziców, dz iadków , a może i 
p r a -p rad z iad k ó w ?  Nie zawsze d e c y 
zja p rzy jazdu  dn Polski  p o d e jm o w a 
na jes t  n a tychm ias t ,  spontanicznie .  
Często dojrzewa ona w ich sercach 
powoli, poprzedzona g łębokim  n a 
mysłem, Gdy jed n ak  myśl o Polsce,
0 zobaczeniu je j  na w łasne  oczy 
w yda  owoc w postaci kup ien ia  b i le 
tu  lotniczego na trasie  USA—Poland,  
nie  m ogą się donzekać m om entu ,  k ie
dy kola sam olo tu  d o tkną  betonowej 
p łyty polskiego lotniska.

l oto nas tępu ją  pierwsze spo tk a n ia
1 Po lakam i na polskiej ziemi. Od 
tych p ierwszych k o n tak tó w  zależeć 
będzie wiele — a więc i to ,  Czy p o 
nownie p rzy jad ą ,  czy tęskn ić  będą 
za K rajem  sw ych przodków , co p o 
wiedzą b liskim i zna jo m y m  po p o 
wrocie, czy zachęcą  innych do o d 
wiedzenia Polski.

Pńżniej okazuje  się, że z tej  Po l
ski nie wyjeżdża  się z tak  zupełn ie  
lekkim sercem, że w wielu oczach 
zalśnią Izy, że stąd trudno  wyjechać ,  
że coś przyciąga  n iczym  magnes.

jes t  to poczucie w łasne j  pol
skości,  przynależności  do tej s ta re j  
ziemi, a może prawdziwe za k o c h a 
nie sie — od pierwszego w ejrzenia
— w Polsce. Fak tem  jest je d n a k ,  że 
wzruszenie tam uje  m ow ę, że serce 
żywiej  bije,  że jeszcze t rochę ,  choć 
tydzień ,  chcia łoby  się zostać dłużej...

Polonusi  przy jeżdża ją  i odjeżdżają . 
P rzy jeżdżają  pełni c iekawości,  ale z 
jak im i uczuciami odjadą  — zależeć 
fcedJie Od nas, od naszej poslawy 
gospodarzy  tej  ziemi.

(M.K.)

Czyniąc zadość życzen iu  Ku. Seniora F. Ranasia 
•prezentujemy w ie rs ź  au tork i  w y w ia d u  ze str 3.

Pod polskim niebem

Krajobi^azy slońóem  m alowane, 
otulonie ciepłem , senn'p, 
drzem iące pasy  zbóż zlotem  tkane 
i plam y lasów ciemne.

Pejzaże ziem i  —  polskiego chleba, 

jakby  z ram  w yjęte,

w ypieszczone dłonią N ajw yższego z Nieba

—  nieom al święte.

Gdyby tak przyszło żyć riu cudzej ziemi, 

pod innym  niebem, 

tęskniłoby się za sw oim i

—  za polskim  chlebem.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «•”>
w opracowaniu bpa M. RO DEG O

R Itossignoli J a n  P io tr  — (ur. 1851, zm. 1909) — w ioski ks. 
rzym skokato l., filozof, przyczynił się do w p row adzen ia  do 
p ro g ram u  stud iów  w  uczeln iach  teo logicznych s o c j o l o 
g i i 1. J e s t au to rem  w ie lu  p rac. N ap isa ł m .in .: II de te rm in is -  
m o nella sociologia positiva; La liberta politica nella  socio- 
logia cristiana; L a  fam ig l ia , il lavoro e la proprieta  nello  
Stato  m od ern o  (1906), czyli D ete rm in izm  a socjologia p o zy 
tyw na;  Wolność po li tyczna  a socjologia chrześc ijańska; R o 
dzina, praca i w łasność w  nowoczesnym, państw ie .

R ost A n ton i — (ur. 1798, zm. 1879) — czeski ks. rzym sko
kato lick i, p ro feso r filozofii, zdecydow any  p rzec iw n ik  józe- 
fin izm u, co też  było  p rzyczyną pozbaw ien ia  go k a te d ry  u n i
w ersy teck ie j w  In sb rucku . N ap isa ł m .in. R om isch -ka th o lisch e  
G laubenspr inz ip ien  (1825), czyli R zym sko k a to l ic k ie  zasady  
w iary;  G e d a n ken  iiber Gottes Dasein  (1831), czyii M yśli  o 
is tn ien iu  Bogh; Relig ionsw issenscha ft l iche  D arstellung der  
Ehe (1833), czyli R elig i jn o n a u ko w e  przeds ta w ien ie  m a łże ń 
stwa; G e d a n ke n  iiber N a tur  u n d  Geist  (1834), czyli Myśli
o P rzyrodzie  i D u c h u ; Das eine Notwendige.. .  (1848), czyli 
Jedno  jes t  konieczne.. .  (idzie tu  o częste  p rzy jm o w an ie  K o
m un ii św.).

R ostw orow sk i J a n  K an ty  — (ur. 1876, zm.) — polsk i w y b it
ny jezu ita , ks., uczony teolog, pub licy sta , d ługo le tn i re d a k to r  
P rzeg lądu  Pow szechnego, au to r w ie lu  a rtyku łów , recenzji, 
p rac, b roszur, książek, tłum acz na j. po lsk i P ism a  św. N o
w ego T estam en tu . Spośród  w ie lu  p ra c  ks. su p e rio ra  R ostw o
row skiego  tu  w y m ien iam y  ty lko  n a s tęp u jące  pozycje : Z  
n o w szych  k ie r u n k ó w  m yś l i  ka to l ick ie j  (1905); L ibera lny  
ka to l icyzm  (1906); Z  n o w szych  k ie r u n k ó w  m yś l i  ka to l ick ie j  
(1909); O potrzebie  popierania  ka to lickiego p iśm ien n ic tw a  
(1911); oraz p rzede  w szystk im  C harakter  i znaczen ie  b is
k u p s tw a  w  p ierw szych  dw ó ch  w iekach .

R ostworowski K arol H u b e rt — (ur. 1877, zm. 1938) — poeta, 
p isarz , d ram a tu rg , a u to r w ie lu  p rac  publicystycznych  oraz 
trag ed ii i d ram ató w , k tó ry ch  tem a ty k ę  g łów ną ro zw ija  p rz e 
w ażn ie  n a  p łaszczyźnie  re lig ijn o -m eta fizy czn e j z rzym sko 
ka to lick im  ideow ym  u k ie ru n k o w an iem . Do n a jw ażn ie jszy ch  
jego poem atów  zaliczyć należy  n a s tęp u jące  u tw o ry : Pod 
górę (1910); Judasz  z  K a r io th u  (1913); K a ju s  Cezar Kaligula  
(1917); M iłosierdzie  (1920); try lo g ia : N iespodz ianka  (1929), 
P rzeprow adzka  (1931) i U m e ty  (1932).

Roszkowski A nton i — (ur. 1894, zm. 1939) — ks. rzym sko 
kato lick i, d o k to r n au k  spo łeczno-ekonom icznych  U n iw ersy 
te tu  Poznańsk iego , od 1933 r. docen t ekonom ii w  tym że 
un iw ersy tec ie . N ap isa ł i w ydał m .in. n a s tęp u jące  p race : 
Poglądy społeczne i e ko no m iczn e  A u gu s ta  C ieszkowskiego  
(1932); K a to l icyzm  społeczny  (1932); K o rp o ra c jo m zm  k a to 
licki.

R ota R zym ska — to rzym skokato lick i sąd  o s ta tn ie j in s tan c ji 
(T rybuna ł kolegialny) d la  sp raw , będących p rzedm io tem  
sądów  b iskup ich  (d iecezja lnych  czy p ro w in c jo n a ln y ch  albo 
m e tropo lita lnych ) a p ierw szej in s ta n c ji d la  sp raw , k tó re  
są zastrzeżone -> S tolicy  A postolskiej.

Roth W aw rzyn iec  — (ur. 1814, zm. 1877) — n iem ieck i teolog 
rzym skokato lick i, p ro feso r teologii, au to r m .in. k siążek  p t . : 
De S te l la  ąuage m agis  apparu it  (1856), czyli O gwieździe ,  
która  ukaza ła  się m a g o m  (m ędrcom , u czo n y m ); De S t e l la  a 
m agis  conspecta  (1865), czyli O gw ieźdz ie  zobaczonej p rzez  
m agów ; Die  Z eit des le tz ten  A ben d m a h le s ,  czyli Czas os
ta tn ie j  W ieczerzy .

R otłerdam czyk  E razm  — — E razm  z R o tterdam u .

podziwialiśmy piękno polskiego krajobrazu, widzieliśmy na polach dużo 
zbóż — dojrzałych, złotych — l to wszystko bardzo nas cieszyło’*



Duchowa Maika
P rzed  tygodn iem  m ów iliśm y

o O jczyźnie — M atce m ilio 
nów  R odaków  i o naszych  o 
bow iązkach  w zględem  niej. 
L udzie w ierzący  n a jw z n io ś le j
szym  m ian em  m a tk i zw ykli 
ok reślać  jeszcze je d n ą  spo 
łeczność: K ościół C h ry stu so 
wy. C zynią  to  za p rzy k ład em  
św iętego  A ugustyna , w ielk iego  
m yślic ie la  i b isk u p a  s ta ro ży t
ności ch rześc ijań sk ie j. Ś w ięty  
A ugustyn  w yraz ił bardzo  od
w ażn ą  opin ię , że n ie  m a  p r a 
w a nazyw ać B oga O jcem  te n  
człow iek, k tó ry  n ie  u w aża  
K ościoła za M atkę! P ow iedze
nie to w b re w  pozor-om n ie  za
w ie ra  przesady .

Z astan o w im y  się  dziś nad  
m acie rzy ń sk ą  ro lą  K ościoła. 
U czynim y to z pozycji e tyk i i 
to  m ożliw ie n a jk ró ce j. S zero 
ko o istocie i zad an iach  K oś
cioła C hrystusow ego  tr a k tu je  
teo log ia  dogm atyczna.

Ju ż  pow szechne p rag n ien ie  
szczęścia d rzem iące  w  lu d z 
k ie j n a tu rz e  dom aga się 
w iecznego  życia  d la  każdej 
rozum nej isto ty . O b jaw ien ie  
d ane  n am  przez  B oga zam ie 
n ia  tę  tę sk n o tę  w  pew ność. 
B ram y  K ró les tw a  Bożego o t

w orzy ł Z baw icie l m ęk ą  i 
śm ie rc ią  sw o ją  d la  w szyst
k ich  ludzi, ale m ogą tam  w e j
ść ty lko  sp raw ied liw i. S p ra 
w ied liw ym  pow in ien  zostać 
każdy  człow iek, bo C hrystus 
przyszedł na  ziem ię, aby  n ik t 
z ludzi n ie  zg in ą ł lecz osiąg 
n ą ł radość  w ieczną. N ie je s t 
to ła tw e. Do ra ju  p row adzi 
d roga  w ąsk a  i strom a, u s łan a  
g łazam i przeciw ności. N aw et 
człow iek obdarzony  ła sk ą  n a d 
przy rodzoną  sam  w  p o jed y n 
kę pokonyw ałby  te n  t r a k t  z 
n a jw iększym  w ysiłk iem , a 
najczęśc ie j u s ta łb y  w  drodze. 
C h ry stu s  zn a jąc  słabość m o
ra ln ą  cz łow ieka  i ogrom  tr u d 
ności p ię trzący ch  się  n a  d ro 
dze do zbaw ien ia , n ie  p u sz 
cza sw oich w ie rn y ch  w  tę 
podróż sam otn ie . D aje  m u 
D oskonałego p rzew o d n ik a  i 
tow arzysza  — K ościół św ięty. 
K ościół je s t społecznością. W 
g rom adzie  zaw sze ła tw ie j 
w alczyć z tru d n o śc iam i. Z ty 
m i n a  drodze zb aw ien ia  ró w 
nież. C h ry stu s zbudow ał K oś
ciół z ludzi i d la  ludzi. J e s t 
to społeczność w idz ia lna , a le 
rów nocześn ie  duchow a i n a d 
p rzyrodzona, bo m a ją c a  ś ro d 
ki b u d zen ia  i ro zw ijan ia  n a d 
przyrodzonego  życia w  duszach  
w iernych . K ościół w iec rodzi 
człow ieka do życia Bożego 
przez C h rzes t św ięty , ro zw ija  
do życia p rzez  cno ty  w iary , 
nadzie i i m iłości, posila  B o
żych p ie lg rzym ów  pokarm em  
Słow a. C ia ła  i K rw i sw ego 
M istrza. O ddaje  n a  koniec 
Bogu ludzkiego  ducha, a c ia 
ło ziem i, by  po odpoczynku  
m ogło w rócić  do życia p rz e 
m ien ione  n a  w zór c ia ła  C h ry s
tusow ego po z m artw y ch w s ta 
niu . W  sferze życia n ad p rz y 
rodzonego sp e łn ia  K ościół

w szystk ie  rodzic ie lsk ie  obo
w iązki. W te j dz iedzin ie  nic 
go zastąp ić  n ie  m oże i n ie 
po tra fi. To chcia ł w yraz ić  
w ie lk i św ię ty  A ugustyn . 
C h ry stu s zb aw ia  ludzi przez 
sw ój K ościół. Z baw ia  je d n a k  
przez  K ościół ty lko  ta k  długo, 
ja k  d ługo m oże się  przyznać, 
że to  je s t jego  K ościół. Z d a
rza  się  bow iem , że ci, co k ie 
ru ją , jak o  w ied z ia ln a  w ład za  
cząstk i C h rystu sow ej w sp ó l
no ty  zap o m in a ją  o sw oim  po 
w ołan iu , z d ra d z a ją  C hrystusa , 
a  sz u k a ją  w łasn e j po tęgi i 
ch w ały  d la  siebie. N a szczęś
cie C h ry stu s czuw a. W ysyła 
raz  po raz  now ych apostołów , 
gorliw ych  i odw ażnych , k tó 
rzy  p rzy p o m in a ją  czystą  n a u 
kę M istrza  z N aza re tu  i re o r
g an izu ją  w ed ług  jego D ucha 
św iętego  ow czarn ię . T ak ą  od
rodzoną, m łodą  w iek iem , ale 
s ta rą  w y zn an iem  je s t n asza  
po lskoka to licka  G ałąź K ościo
ła  C hrystusow ego. W ierne  
C hrystusow i w spó lno ty  koś
cie lne  s ta ra ją  się rea lizow ać  
w szystk ie , a  n ie  ty lko  część 
rozkazów  B oskiego Z ałożycie
la. W idoczne je s t to  szczegól
n ie  w  p o stępow an iu  i d z ia ła 
n iu  b iskupów  i k ap łan ó w  
czyli św ię te j w ładzy  zw anej 
po g recku  h ie ra rc h ią . C h ry s
tu s  pow iedz ia ł: „ Jeś li k toś
chce być w iększy  m iędzy  w a 
mi, n iech  będzie  jak o  ten , co 
służy” — K ap łan i po lskokato - 
liccy  p e łn ią  su łżbę d la  K ościo
ła  dn iem  i nocą, p ra w  bożych 
uczą, g rzechy  o dpuszczają  i do 
w iecznej o jczyzny  p row adzą, 
ja k  dobrzy  paste rze  a n ie  n a 
jem nicy , ja k  s ta rs i b ra c ia  a 
n ie  w szechw ładn i panow ie  ży
cia i śm ierci. S ą  sza fa rzam i 
Bożego m iło s ie rdz ia  i Bożej 
m iłości. S ta r a ją  się p row adzić

tak ie  życie osobiste i rodzinne, 
by m goło ono być p rzyk ładem  
d la  w szystk ich  w  m yśl nau k i 
A postoła P aw ła : „S ługa zaś 
P an a  n ie  p o w in ien  się sp ierać, 
m a być d la  w szystk ich  u p rz e j
my, p rzy k ład n y  i w y ro zu m ia 
ły. P o w in ien  łagodn ie  p rze 
konyw ać p rzec iw n ików , bo 
m oże B óg da  im  k iedyś n a 
w rócenie... B iskup  m a  być 
człow iek iem  bez zarzu tu , m ę
żem  jed n e j żony, trzeźw ym , 
sk rom nym , p rzyzw oitym , p rzy 
k ładnym , w olnym  od chci
w ości n a  p ien iądze . N iech  u 
m ie dobrze k ie ro w ać  w łasnym  
dom em  u trzy m u jąc  dziec i w  
posłuszeństw ie  i w e w szelkiej 
przyzw oitości. Bo k to  w ła s
nym  dom em  n ie  um ie  k ie ro 
w ać, jak żeż  p o tra fi dbać  o 
K ościół B oży?” Te i szereg 
innych  w skazów ek  z n a jd u je 
m y w  L istach  do T ym oteusza.

Ja k  A postołom  n ie  były  ob
ce sp raw y  życia doczesnego 
p ierw szych  członków  C h ry s tu 
sow ej w spólno ty , ta k  i dziś 
nie w olno n am  zapom inać, że 
w łaśn ie  życiem  n a  ziem i za
s łu g u jem y  n a  n ag ro d ę  n ie 
b iańską . K ościół nasz  i inne 
odrodzone Społeczności
C h rześc ijań sk ie  d z ia ła ją  na 
rzecz p o ko ju  i postępu , lik w i
dac ji głodu, chorób  i p lag 
społecznych, w sp ó łp racu ją  nad  
budow ą jedności O w czarn i 
C h rystusow ej w  o p arc iu  o 
m iłość i rów ność D zieci Bo
żych.

J e s t  w ięc  K ościół p ra w d z i
w ą M a tk ą  duchow ą, k tó rą  
trz eb a  kochać  szanow ać i s łu 
chać. O na n as u ch ro n i od zła 
m ora lnego  i zap row adzi do 
szczęścia w iecznego w  D om u 
O jca.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (»’•>

Rottmanner O dylon — (ur. 1841, zm . 1907) — n iem ieck i 
benedyk tyn , ks., a u to r  k ilk u  książek , spośród  k tó rych  tu  
należy w ym ien ić  n a s tęp u jącą , p t . : Uber neuere  u n d  altere  
D eu tun gen  des W or tes  „Missa” (1889), czyli O no w szych  i 
starszych  znaczen iach  s łowa Msza.

Rottner J a n  — (ur. 1667, zm. 1725) — n iem ieck i benedyk tyn , 
au to r m .in. k siążk i p t . : De res ti tu tione  honoris et fam ae  
(1715), czyli O res ty tuc j i  honoru  i dobrego im ienia.

Rousseaux Ja n  Ja k u b  — (ur. 1712, zm. 1778) — fran cu sk i 
uczony, p isarz , filozof, re p rezen ta ty w n y  m yśliciel ośw iece
nia. Ja k o  m łodzieniec, bo w  1728 ro k u  p rzeszed ł z p ro te s 
tan ty zm u  n a  rzym skokato licyzm , by w  1750 r. znow u w rócić 
do p ro testan ty zm u . W iódł życie bard zo  z różn icow ane raczej 
je d n a k  w  n ega tyw nym  rozum ien iu . S ta ł s ię  g łośnym  a i 
częściow o sław nym  g łów n ie  dzięki sw oim  poglądom , k tó re  
w yraził w p ie rw  w  p ism ach , sk ie row anych  do F ran cu sk ie j 
A kadem ii N auk  jak o  odpow iedź n a  je j p y tan ie : czy postęp  
sz tuk  i n au k  p rzyczyn ił się do doskona len ia  obyczajnego 
życia ludzi. R ousseau  bardzo  zdecydow anie  w  n ap isan e j w 
1749 ro k u  w łaśn ie  jak o  odpow iedź d la  A kadem ii ro zp raw ie  
dow odził, że człow iek je s t z n a tu ry  sw ej dobry , a le  w ła ś
n ie  rozw ój k u ltu ry  i cyw ilizac ji dop row adził ludzkość do 
u p ad k u  je j życia m oralnego  a zarazem  s ta ł się źródłem  
w spółczesnych n ierów ności, u trap ień , .biedy, nieszczęść... T e
zę sw o ją  jeszcze u ra d y k a ln ił w  rozp raw ie , n ap isan e j w  
1755 ro k u  pt. Discours sur l’origine de 1’inegalite  parm i les 
h om m es ,  czyli R ozpraw a  o p ochodzen iu  i podstaw ach  n ie 
rów ności p o m ię d zy  ludźm i.  M yślą p rzew o d n ią  było tw ie r 
dzenie , iż ludz ie  m ogą znaleźć spokój i szczęście ty lko  w  
pow rocie  do tak iego  s ta n u  n a tu ry , „w  k tó ry m  ludz ie  żyli 
w  izo lac ji i spokoju , w yzbyci w szelk ie j w iedzy oraz św ia 
dom ości m o ra ln e j, a le  w olni, szczęśliw i i sp o n tan iczn ie  dob-
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qzy” (B. B aczko w  W EP, t. 10, s. 124; 1967). S w oje  poglądy  
społeczne, k tó rych  is to tę  m ożna w idzieć  w  idei h as ła  „pow 
ro tu  n a  łono n a tu ry ”, p rzy w ró cen ia  w arto śc i społecznej 
p ro s tem u , w ie jsk iem u  życiu, p rostym , z n a tu ry  dob rym  — 
uczuciom  indy w id u a ln eg o  sto su n k u  cz łow ieka jak o  cząstk i 
p rzy rody  — do Boga, p o ro zu m ien ia  się ludz i jak o  części 
p rzy rody  ze sobą  w  fo rm ie  um ow y społecznej, opub likow ał 
w  w ie lu  sw oich k siążkach . Spośród n ich  tu  jeszcze należy 
w ym ien ić  ty tu ły  n as tęp u jący ch  jego p ra c : Julia  czyli N ow a  
Heloiza  (N ouvelle H eloise, 1756—1758); E m ile  ou de l’educa-  
t ion  (1762), czyli E m il  albo o w y ch o w a n iu ;  Contrat soc.lal 
(1762), czyli U m o w a  społeczna.

Royce Jo s iah  — (ur. 1855, zm . 1916) — filozof am erykańsk i, 
au to r k ilk u  pow ażnych  dzieł, spośród  k tó rych  tu  w y m ie
n iam y  n iek tó re  z tra k tu ją c y c h  tem a ty  filozoficzno-teo log icz
ne, czy teo logiczno-filozoficzne, ja k  np. k siążk i o n a s tę p u 
jących  ty tu ła c h : T h e  Conception  of God  (1896), czyli Pojęcie  
Boga; S tud ies  of Good and  E v il  (1898), czyli S tu d ia  na  
tem a t  Boga  i zła; T he  C onception  of Im m o r ta l i ty  (1900), 
czyli Pojęcie  n ieśm ierte lności;  O utlines  of Psychology  (1902), 
czyli Zarys psychologii; T he  W ord  and  th e  In d iv id ua l  (1900;
2 tom y), czyli Ś w ia t  i jed no s tka ;  T he  P hilosophy of Loya-  
l i ty  (1908), czyli Filozofia lojalności  (dow odzi w  te j p racy  na 
tle  sw o je j koncepc ji m oralności, iż lo ja lność  je s t n a jw yższą  
cnotą).

Rozbój efesk i — - Efez.

Rozgrzeszenie — ->■ A bsolucja.

Rozm yślanie — w  sensie  teologicznym , ch rześc ijań sk im , 
zw łaszcza kato lick im , je s t pobożną p rak ty k ą , p o lega jącą  na  
m yślnym  rozw ażan iu , an a liz ie  p ra w d  re lig ijn y ch  w  ogóle,



Południow y perta] k a te d ry  N otre-Dam e w  P a ryżu

NOWY SEKRETARZ  
GENERALNY ŚRK

W g ru d n iu  br. o b e jm ie  u 
rząd  now y se k re ta rz  g en e ra l
ny  Ś w ia to w ej R ady  K ościo
łów, E m ilio  C astro , z U ru g 
w aju . T en czw arty  z kolei 
se k re ta rz  gen era ln y  SRK, 
sk u p ia jące j p o n ad  300 kościo
łów  i re p rezen tu jące j 400 m i
lionów  w ie rn y ch , w y b ran y  zo
s ta ł 120 g łosam i p rzy  18 p rz e 
c iw nych  i 5 w strzy m u jący ch  
się. E m ilio  Envique C astro  jes t 
m etodystą . U rodził się w  
1927 r. w  M ontev ideo  w  w ie 
lodz ie tne j rodz in ie  robo tn iczej. 
S tu d ia  teo log iczne ukończył w  
B uenos A ires, w 1950 roku . 
P rzed  w y b o rem  n a  s tan o w is
ko  se k re ta rza  genera lnego  E. 
C astro  był p rzez  10 la t  d y re k 
to rem  K om isji d /s M isji Ś w ia 
tow ej i E w angelizacji.

W YSTĄPIENIE  
EMILIO CASTRO 

W RADIU  
W ATYKAŃSKIM

E m ilio  C astro , now y se k re 
ta rz  g en era ln y  Ś w ia tow ej R a
dy K ościołów , w ygłosił p rz e 
m ów ien ie  w  R ad iu  W a ty k a ń 
skim , w  k tó ry m  w ypow iedzia ł 
się m .in . za in te n sy fik a c ją  
dz ia łań  ekum en icznych , za 
d a lszą  w sp ó łp racą  m iędzy  
SR K  a W atykanem . P o d k re ś
lił on odpow iedzia lność
ch rześc ijan  za losy e w an g e li
zacji n a  św iecie, a  także  za 
losy pokoju . N aw iązu jąc  do

w izy ty  J a n a  P aw ła  II w  sie
dzib ie  SR K  w  G enew ie, w y ra 
ził radość  z pow odu licznego 
ud z ia łu  zakonn ików  w  p r a 
cach  K om isji do sp ra w  M isji 
i E w angelizacji. Z w rócił się też 
do wsz}rs tk ich  k a to lik ó w  z 
p ro śb ą  o m o d litw y  w  in ten c ji 
jego now ej m isji.

GRATULACJE
DLA SEKRETARZA ŚRK

Z o k az ji w yboru  p a s to ra  
Em ilio  C astro  n a  se k re ta rza  
genera lnego  Ś w ia to w ej R ady  
K ościołów , k a rd . J e a n  W ille- 
b rands , p rzew odn iczący  w a ty 
kańsk iego  S e k re ta r ia tu  ds. 
jedności ch rześc ijan , w ystoso
w ał do n iego te leg ram  z g ra 
tu lac jam i i życzen iam i w za 
jem n e j w sp ó łp racy  n a  polu 
ekum enicznym .

DR GLEN  
GARFIELD WILLIAMS  

W POLSCE

S e k re ta rz  g en era ln y  K o n fe
ren c ji K ościołów  E uropejsk ich , 
d r  G len  G arfie ld  W illiam s 
p rzeb y w ał w  Polsce n a  za
p ro szen ie  Po lsk ie j R ady  E k u 
m en iczne j. W czasie w sp ó l
nych  rozm ów  w  P rezy d iu m  
FR E  d r 1 W illiam s p rzed s taw ił 
a k tu a ln ą  d zia ła lność  KKE. O 
ro li po lsk ich  K ościo łów -człon- 
ków  K K E  ro zm aw ia ł też  d r  
W illiam s in d y w id u a ln ie  z k ie 
ro w n ic tw am i 7 kościo łów  n a 
leżących do PRE, w  tym  ró w 
n ież z k ie ro w n ic tw em  K oś

cio ła  Po lskokato lick iego . S ek 
re ta rz  g en e ra ln y  K K E  złożył 
rów n ież  w izy tę  w icem in is tro 
w i sp ra w  zag ran icznych , E r
nestow i K uczy, w y m ien ia jąc  
pog lądy  n a  te m a t rea lizac ji 
u chw ał K o n fe ren c ji B ezp ie
czeństw a  i W spó łp racy  w 
E uropie .

SPOTKANIE BISKUPÓW  
EUROPEJSKICH W BRUGII

W B rug ii (Belgia) odbyło  
się sp o tk an ie  20 b i s k u p ó w ,  
sek re ta rz y  eu ro p e jsk ic h  ko n 
fe re n c ji b iskup ich , k tó rzy  d 3's- 
k u to w a li n a  te m a t w spó łp racy  
ek u m en iczn e j, życia litu rg icz 
nego, ka techezy , a  tak że  po
w o łań  duchow ych  i ro li K oś
cio ła  w  d z ia łan iach  ludzkości 
n a  rzecz złagodzen ia  n ap ięc ia  
m iędzynarodow ego. B iskup i 
zw rócili szczególną uw agę n a  
p rzygo tow an ia  do trzeciego  
eu rope jsk iego  sp o tk a n ia  e k u 
m enicznego, ja k ie  m a odbyć 
się je s ien ią  w e W łoszech, w  
R iva del G ard a .

PUBLIKACJA
DOKUMENTÓW

G A L IL E U SZ A

P rzy  pop arc iu  P ap iesk ie j A 
kadem ii N au k  i T ajnego  A r

ch iw u m  W aty k an u  opub lik o 
w ane  zosta ły  w e W łoszech 
d o k u m en ty  do tyczące G alile 
usza, słynnego  fizyka, a s tro 
no m a i filozofa, p ro feso ra  w  
P iz ie  i P ad w ie , żyjącego w  la 
ta c h  1564— 1642, k tó rego  p ro 
ces pod za rzu tem  głoszenia 
b łędnych  pog lądów  odbył się 
w  la ta c h  1632— 1633. N ow a 
p u b lik a c ja  w g o p u b lik o w an e
go w  w a ty k ań sk im  B iurze 
P raso w y m  k o m u n ik a tu  zaw ie
ra  w szystk ie  do tychczas ta jn e  
d o k u m en ty  procesu.

PROF. EDM UND SCHLINK  
NIE ŻYJE

W w iek u  81 la t  zm arł w  
H eide lbe rgu  (RFN) zn an y  te 
olog Iu te ra ń s ia  i e k u m en is ta
— prof. E d m u n d  S ch link . W 
la ta c h  1946—1971 był on k ie 
ro w n ik iem  k a te d ry  teologii 
dogm atycznej i ekum en iczne j 
U n iw ersy te tu  w  H eidelbergu . 
U tw orzy ł on p ie rw szy  w  RFN  
In s ty tu t E kum eniczny . Po  II 
w o jn ie  św ia tow ej rep rezen to 
w ał p ro te s tan ty zm  zachodnio- 
n iem ieck i n a  w szystk ich  w aż 
n iejszych  m iędzynarodow ych  
k o n fe ren c jach  ekum enicznych . 
O sta tn ie  jego dzieło p t. „D og
m a ty k a  ek u m en iczn a” ukazało  
się w  1983 r.

R enesansow a am b o n a  z a la b a s t ru  z XVI w. w ka ted rze  polskokato;ic-  
kiej ive Wrocławiu
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Ks. bp dr Wiktor Wy
soczański, prezes Z a rz ą 
du Głównego STPK se r 
decznie wita Gości p o 

lonijnych

„ S P Ó J N I A C Y "
z wizytą na polskiej ziemi

P rzy jech a li do nas z da leka , zza O ceanu. P rzy jech a li — w  zo rga
n izow anej p rzez  P o lsk o -N aro d o w ą „S p ó jn ię” g ru p ie  w ycieczkow ej — 
i pojedynczo, i całym i rodzinam i. W iodła ich k u  Polsce tę sk n o ta  za 
K ra jem , k tó ry  zn a ją  częstokroć ty lko  z opow iadań  sw ych  rodziców , 
i głos serca. N a po lsk ie j ziem i p ró b u ją  odnaleźć ko rzen ie  sw ej p o l
skości, czyli to  w szystko, co o trzy m ali w  ch lu b n e j spuściźn ie  po 
o jcach  i dz iadach . I n a jczęśc ie j sw ój polski rodow ód tu  zn a jd u ją , 
choć n ie  je s t on w p isan y  an i w  u ro k  polskego k ra jo b razu , ani 
w  p iękno  rd zen n ie  po lsk ich  tra d y c ji czy w  bogaty  fo lk lo r — z n a j
d u ją  go p rzed e  w szystk im  w  sercach  Polaków . W  sercach  tych  P o 
laków , z k tó ry m i sp o ty k a ją  się podczas poby tu , z k tó ry m i łączą  się 
m o d litw ą  w e w spó lnych  św ią ty n iach  K ościo ła Polskokato lick iego .

Społeczność p a ra f ii k a te d ra ln e j w  W arszaw ie  p rzy  ul. Szw oleże
rów  4 p rzeżyw ała  w  n iedzielę , 22 lipca  — do k ład n ie  w  św ięto  O d
ro dzen ia  P o lsk i — po d w ó jn e  św ięto . W ten  dzień  bow iem , b lisk i 
sercu  każdego P o laka , k tó rem u  na jd ro ższa  je s t Po lska, do k a ted ry  
pw . Ś w iętego  D ucha poza społecznością  p a ra f ia ln ą  p rzyby li także  
z ks. sen io rem  F ry d ery k iem  B anasiem  P o lonusi na  u roczystą  Mszę 
Św . N a Sum ę, k tó ra  rozpoczęła się  p u n k tu a ln ie  o godzinie 11, p rz y 
był też ks. bp d r  W ik to r W ysoczański, prezes Z arządu  G łów nego 
ST PK  i ks. doc E d w ard  B a łak ie r. W po lskoka to lick ie j św ią ty n i G oś
cie z USA, zm ieszan i z tłu m em  p a ra f ia n  w aszaw sk ich , godnie uczest
n iczyli w  M szy Sw. Z ogrom nym  w zruszen iem  ce leb ro w ał ją  w  ję 
zyku po lsk im  ks. sen io r F ry d e ry k  B anaś. On też w ygłosił p iękną, 
z rozum ia łą  d la  w szystk ich  polszczyzną, kazan ie .

W sw ym  S łow ie Boż3rm  m ów ił ks. sen io r p rzede  w szystk im  o og
rom nej p o trzeb ie  m iłości, zw łaszcza te raz , w  dobie zb ro jeń  a to m o 
w ych i jąd row ych . P o d k re ś la ł p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  i w agę, ja k ą  od
g ryw a m iłość w  naszym  codziennym  życiu. M iłość n ie  ty lko  do 
Boga W szechm ogącego naszego, D obrego O jca, a le  i m iłość w za jem 
ną, ja k ą  pow in n iśm y  się darzyć m iędzy  sobą zw łaszcza m y, k a to 
licy. P rzy p o m n ia ł znane  w szystk im  słow a Jezu sa : po tym  poznaję , 
żeście u czn iam i m oim i, jeś li m iłość w za jem n ą  m ieć będziecie...

W kró tce  w zruszen ie  sta ło  się u d z iś łem  w szystk ich  w iernych , s łu 
cha jących  w  m ilczen iu  słów  kaznodziei. Śpiew , k tó ry  później' w zniósł 
się w ysoko pod ko p u łę  ka ted ry , za im ponow ał sw ą  spon tan icznośc ią  
i św ieżością  n ie jed n em u  z ta k  liczn ie  zgrom adzonych.

Po S um ie nastąp iło  u roczyste  pośw ięcen ie  tab licy  ty tu la rn e j koś

cioła, k tó rego  dokonał — w asyście zgrom adzonych  kap łan ó w  i— 
D ostojny G ość z USA. N a zakończenie  zaś w izy ty  w  k a ted rze  w a r 
szaw sk ie j — n a  tle  w e jśc ia  do. św ią ty n i — zrob iono  k ilk a  p a m ią t
kow ych, w spó lnych  zdjęć.

N astępnym  p u n k tem  p ro g ram u  w ycieczki p o lo n ijn e j by ła  — na 
zaproszen ie  p rezesa  ZG S T PK  bp. dr. W ik to ra  W ysoczańskiego — 
połączona z ob iadem  w izy ta  w  now ej siedzib ie  Z arząd u  G łów nego 
ST PK . S erw isow ym  a u to k a rem  ,.L O T -u” — zam ów ionym  przez 
ST PK  — w ygodnie i bezpiecznie, „S pó jn iacy” zostali dow iezien i na 
m iejsce, n a  u licę  B alonow ą 7. T u  bardzo  serdeczn ie  p ow ita ł ich p re 
zes b p  W. W ysoczański o raz  p raco w n icy  Z arząd u  G łów nego ST PK . 
p row adząc  gości do sali posiedzeń. W kró tce też p rzyby li n as tęp n i 
zaproszeni goście: d y rek to r naczelny  Z PU  „P o lk a t” inż. K rzysztof 
G aw lick i, d y rek to r w  U rzędzie  ds. W yznań — p. H en ry k  Leszczyna. 
Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzen ie” rep rezen to w a ła  d y rek to r M ałgo
rz a ta  K ąp iń sk a  i re d a k to r  E lżb ie ta  Lorenc.

Z aproszen i u sied li p rzy  rozstaw ionych  sto łach , p ięk n ie  n ak ry tych  
i udeko row anych . G ospodarz p rzy jęc ia , ks. bp d r  W ik to r W ysoczań
ski w ygłosił k ró tk ie  p rzem ów ien ie , n a  w stęp ie  raz  jeszcze bardzo  
serdeczn ie  w ita ją c  w szystk ich  przyby łych  w  now ej siedzib ie  Z a rz ą 
du G łów nego ST PK , k tó re j od ta k  n ied aw n a  S T P K  je s t w łaścicielem . 
W zw ięzłych, p ro stych  słow ach  o b jaśn ił G ościom  fu n k c je  i cele 
ST PK , p rzy ró w n u jąc  to S tow arzyszen ie  do P o lsko -N arodow ej „S pó j
n i” w  A m eryce, p rzy p o m n ia ł' b lisk ie  i serdeczne w ięzy, k tó re  łączą 
te dw ie o rg an izac je  od w ie lu  la t. W skazał n a  zbieżność celów  
i w spó lne  d z ia ła n ia  S T P K  i K ościo ła  Po lskokato lick iego . ST PK , p o 
dobnie  ja k  P o lsk o -N aro d o w a „S p ó jn ia” w  A m eryce, m im o o rg an iza 
cy jnej n iezależności od K ościoła, żyw o za in te reso w an e  je s t w sp ie 
ran iem  K ościoła i jego rozw ojem . M ów ił o dz ia ła lności g o spodar
czej zak ładów  ..P o lk a t-u ” i o tym , że dzięk i ich w yn ikom  fian an so - 
w ym  ST P K  m oże fin an so w ać  dzia ła lność  K ościoła P o lskokato lick iego .

Za jed en  z bardzo  w ażnych  k ie ru n k ó w  działalności S tow arzyszen ia  
uw aża ks. bp d r  W. W ysoczański dz ia ła lność  p o p u la ry za to rsk ą . D zię
ki tak im  w ydaw nictw om , ja k  „R odzina”, „P o słan n ic tw o ” czy „K a
len d a rz  K a to lick i” szerok im  rzeszom  spo łeczeństw a p rzyb liża  się 
spo łeczno-narodow e idee i cele p rog ram ow e ta k  K ościoła P o lsk o 
kato lick iego , ja k  i ST PK . N ie ty lko  z resz tą  w  Polsce — przecież 
i P o lon ii A m ery k ań sk ie j znane  są nasze tygodnik i, książki, serw isy
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I serdecznie zapracza  do częs towania  się „czym cha ta  b oga ta”

Pod m ąd ry m , dobro t liw ym  wzrokiem  A ndrzeja  Frycza  Modrzewskiego o g a rn ia ją 
cym z p o r t re tu  całość sa li,  Goście ucz tu ją  rozm aw iając  i dzieląc się swoimi

spostrzeżeniami

Dyr ds. ekonom icznych ZPU „ P o lk a t” , pan  Leszek Sulkowski,  rozdaje  uczest
n ikom  wycieczki pam ią tkow e em blem aty  „ P o lk a tu ”

in fo rm acy jne . S ą one n iezastąp ionym i am b asad o ram i po lsk ie j k u l
tu ry  n a  Z iem i W aszyngtona, łu b ian y m i i cen ionym i przez  w szystk ich  
tych, k tó rzy  polskość w  now ej O jczyźnie p ie lęg n u ją  i k u lty w u ją . 
F ak tem  je s t też  i to, że ta  w szystk im  d o stęp n a  k u ltu ra  po lska  łą 
czy oba śro d o w isk a  i pog łęb ia  is tn ie jące  od d aw n a  w ięzy. T a ścisła 
w sp ó łp raca  m iędzy  środow isk iem  skup ionym  w okół S T P K  i P o l- 
sko -N arodow ej „S p ó jn i'’ je s t też jed n y m  z g łów nych  p u n k tó w  S ta tu 
tu  STPK .

K ończąc sw e p rzem ów ien ie , prezes bp W. W ysoczański zaprosił 
obecnych gości do częstow an ia  się „czym  ch a ta  bo g a ta” . B u rzę  o k las
ków  p rze rw a ł ks. sen io r F ry d e ry k  B anaś, k tó ry  w  im ien iu  w szyst
k ich  uczestn ików  w ycieczki gorąco podziękow ał G ospodarzow i za 
tę  czysto po lską  gościnność, dz ięk u jąc  też za p rzybycie  d y rek to row i 
H enrykow i L eszczynie, d y rek to ro m  z Z PU  „ P o lk a t” i k o resp o n d en 
tow i zag ran iczn em u  „S traży ” — p. R obertow i S tryb low i. Ks. Sen io r 
w yraz ił też p rzekonan ie , że is tn ie jąca  w ięź P o lon ii z M acierzą  b ę 
dzie n ie  ty lko  ko n ty n u o w an a , a le  coraz b a rd z ie j pog łęb iana , dzięki 
p racy  i po staw ie  w ładz  K ościoła P o lskokato lick iego  i STPK .

Te w zajem ne, szczere i p rzy jac ie lsk ie  p o w ita ln e  p rzem ó w ien ia  — 
re sp ek tu ją ce  zasady  dyp lom acji kościelnej — skończył p rezes bp 
W. W ysoczański, in to n u ją c  sp ec ja ln ie  d la  ks. sen io ra  F. B an asia  — 
„Sto la t, sto la t...” W prow adził tym  sam ym  niczym  n ie  sk rępow aną , 
p rzy jac ie lsko  ożyw ioną a tm osfe rę , ja k ie j nasi po lo n ijn i goście nie 
zaznali w  żadnym  z h o te li na  tra s ie  sw ej podróży po Polsce. W zniósł 
też  to a s t za dalszy  pom yślny  rozw ój P N K K  w  USA i K an ad z ie  oraz 
P o lsko -N arodow ą „S p ó jn ię”. N ie obyło się też bez o d śp iew an ia  „P lu - 
rim os annos...” n a  cześć Z w ie rzch n ik a  K ościoła P o lskokato lick iego  
b p a  T. M ajew skiego , P ierw szego  B iskupa  P N K K  d ra  F. R o w iń sk ie 
go, b p a  A. R ysza, b p a  d ra  J. N iem ińsk iego  i P rezesa  P o lsko -N aro - 
dow ej „S pó jn i” W. Ju sk iew icza , szczerego i gorącego p a tr io ty  p o l
skiego. T rad y cy jn y  schabow y z k a p u s tą  ro zrzew n ił naszych  Gości 
do tego stopn ia , że — w  podzięce za ta k ą  gościnę — odśpiew ali nam , 
P o lakom , „G óralu , czy ci n ie  ż a l” !

R ozm ow om  p rzy  sto le  n ie  było końca. W ym ieniano  m iędzy  sobą
w rażen ia  z poby tu  w  w ielu  po lsk ich  m iastach . T rasa  w ycieczki w io d 
ła  p rzecież przez  W arszaw ę, C ieszyn Sl., C zęstochow ę, K raków , Z a
kopane, R zeszów  i ponow n ie  W arszaw ę.

P an i L illy  F ilm on , P o lk a  z pochodzenia , u ro d zo n a  ju ż  w  S tan ach  
Z jednoczońych, m ieszk a jąca  n a  sta łe  w  D elran , N ew  Je rsey , (p a ra 
fian k a  PN K K ) pow iedz ia ła  m .in .: „ Je s tem  w  Polsce p ie rw szy  raz. 
Ż ału ję , że p rzy jech a łam  ta k  późno, n ie  w iem , czy zd row ie  dopisze 
m i n a  ty le, żeby p rzy jech ać  tu  ponow nie. M oja m a tk a  u ro d z iła  się 
w m iasteczku  k. K ryn icy , ojciec — n ieda leko  P rzem yśla . B ardzo  
chc ia łabym  odw iedzić  te  m ie jsca , s ą  m i ta k  b lisk ie , ja k  m oje 
m iasto  rodzinne . (...) P o lska  je s t p rzep iękna , a le  je j n a jw ięk szą  w a r
tośc ią  są  ludzie  — kocham  ich  ch a ra k te r , osobow ość, zw ażyw szy, 
przez co m usie li p rze jść . M oje dw ie  s io stry  były  w  Polsce d w a la ta  
tem u, w ie le  m i opow iadały . C hcia łam  n a  w łasne  oczy zobaczyć,- co 
d zie je  się w  k ra ju  m oich  rodziców . (...) N iestety , n ie  p a m ię ta m  ju ż  
polskiego, a le po pow rocie  do S tan ó w  chyba zacznę się go uczyć...”

T ak ich  osób, ja k  p an i L illy , było więćtej. P ra w ie  każdy  ze „S p ó jn ia 
ków ” był w  P olsce po raz  p ierw szy , i każdy  z n ich  chc ia łby  do 
Po lsk i p rzy jech ać  jeszcze „choćby jeden , jed y n y  ra z ”. I ca ła  sa la  
rozb rzm iew ała  chó ra lnym  śp iew em  „ Ja k  szybko p ły n ą  chw ile , ja k  
szybko m ija  czas... Za rok, za dzień, za chw ilę , razem  n ie  będzie 
nas...”

Skończył się w spólny  obiad , goście zw iedzili ca łą  siedzibę  ZG 
ST PK , podziw ia li p iękne  p o rtre ty  A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego 
i b p a  F ran c iszk a  H odura. Ż egnali się z re sz tą  obecnych ca łu jąc  się 
i zap ra sza jąc  do siebie. N ied ługo  później od jecha li.

N a w arszaw sk im  lo tn isk u  „O kęcie” naszych  m iłych  Gości żegnali 
prezes ZG S T P K  bp  W ik to r W ysoczański o raz  d y re k to r  U rzędu  ds. 
W yznań  m g r T adeusz  D usik. G oście zza oceanu  o trźym ali n a  zak o ń 
czen ie  w izy ty  n a  po lsk ie j ziem i m iły  up o m in ek  — pam ią tk o w e  z d ję 
cia, k tó re  nasi C zyteln icy  m ogą rów n ież  obe jrzeć  n a  łam ach  „R o
dziny” .

Je s tem  p rzekonana , że w izy tę  w  Polsce „S pó jn iacy” b ęd ą  p am ię ta li 
bardzo  długo. Spodziew ali s ię  po lsk iej gościnności, a le  ta , k tó re j 
zaznali w  siedzib ie  Z a rząd u  G łów nego S T P K  — p rzesz ła  ich  ocze
k iw an ia . I  z pew nością  b ęd ą  ją  w spom inać  p rzez  d ługi czas po p rzy - 
jeździe  do now ej O jczyzny, zachęca jąc  jednocześn ie  innych , by 
p rzy jech a li odw iedzić  S ta ry  K ra j, K ra j ich  ojców , Polskę.

E. LORENC

Pierwsza z lewej  — pani  Lilly F ilmon z Delran ,  N.Y., z parafii  Najświętszego
Imienia  Jezus, PNKK
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Marek Aureliusz p rzy jm u je  hołd od 
wodzów poko n an y ch  M a rkom anów „Czarna B ram a” w Trewirze

T re w ir nad  M ozelą, n iegdyś zw any „R zy
m em  P ó łnocy”, obchodzi w  ty m  ro k u  dw u- 
tys iąclecie  sw ego is tn ien ia . Ż ad n e  k ro n ik i 
n ie  zano tow ały  w p raw d z ie  do k ład n e j d a ty  
naro d z in  m iasta , a le  szczęśliw ie pom ógł ją  
usta lić  zachow any  p a l rzym skiego  m ostu. 
W yciosano go z dębu, k tó ry  zdan iem  badaczy 
ścięto  o ro k  w cześn iej — a k u ra t  w  17 r.p.n.e.

M iasto, założone jak o  A ugusta  T rev e ro ru m  
w pob liżu  osady ce ltyck ich  T rew erów , zyska
ło fak tyczn ie  n a  znaczeniu , gdy za czasów  
znanego z p rześ lad o w an ia  ch rześc ijan , D io
k lec jan a  sta ło  się w  293 r. cesa rsk ą  rezy 
d en c ją  i je d n ą  z cz te rech  sto lic  póżnorzym - 
skiego im p eriu m . Ó w czesny T rev e ris  liczył 
80 tys. m ieszkańców  (n iem al ty le  co dziś) 
i będąc później s iedz ibą  w ażnego  b isk u p 
stw a, p o ja w ia ł się w  żyw otach  O jców  K oś
cio ła: u rodz ił się tu  ś w . ' A m broży, p rzeżył 
sw e w ygnan ie  św . A tanazy , p rzeb y w ał też 
św. H ieron im , po raz  p ierw szy  ze tknąw szy  
się tu  z ch rześc ijań sk im  m onastycyzm em .

Z tego około s tu le tn iego  ok resu  św ie tn o ś
ci T re w iru  zachow ała  się bazy lika , au la  p a 
łacow a, m ost n a  M ozeli, ru in y  dw óch term , 
cy rku  i am fite a tru , a także  znak  ro zp o zn aw 
czy m ia s ta  — b ra m a  m ie jsk a  P o rta  N igra 
(C zarna B ram a), zw ana  ta k  od p o czern ia 
łych b loków  p iaskow ca. O calała  ona spoś
ród  reszty  ob w aro w ań  ty lko  dzięk i tem u , iż 
w  środn iow ieczu  p u s te ln ik  św . Sym eon k a 
zał zam u ro w ać  się i p rzeży ł siedem  la t w  
je j w schodn ie j w ieży, tra k to w a n e j od tąd  ja 
ko m iejsce  k u ltu  i zam ien ionej n a  kościół.

Poza M oguncją, k tó ra  2000 la t is tn ien ia  
obchodziła  ju ż  w  1962 r. 1 A ugsburg iem , 
gdzie uroczystości te  n a s tą p ią  dop iero  w  ro 
k u  przyszłym , T re w ir był jed n y m  z w ięk 
szych m ia s t p rzy  n ad reń sk ie j g ran icy  c e sa r
s tw a znanej jako  „lim es R o m an u s”. S tan o 
w ił ją  cały  system  w ojskow ych  obozów 
(castra), w aro w n i (castella) s tra żn ic  (burgi), 
b itych  dróg, a  n a w e t pól up raw n y ch  p rzy 
dzie lanych  legionistom . „L im es” ch ro n ił przed 
obcym i lu d am i te ziem ie, na  k tó rych  p an o 
w ało  ju ż  rzym sk ie  p raw o , u trw a la ją c e  w śród 
podb itych  ludów  „pax  R o m an a” — pokój 
rzym ski. Ś lad y  tego w ielk iego  system u g ra 
nicznego od k ry w a  się dziś w  postac i k a m ie n 
nego w a łu  H a d ria n a  w  A ngli. pa lisadow ych  
um ocn ień  w  P a les ty n ie  czy pó łnocnoafrykań - 
skiego okopu „fossa tum  A fricae” . N a jw ażn ie j
szy był je d n a k  pó łnocny  „ lim es” im perium .

C esarz A u g u st jak o  p ierw szy  u s ta lił za 
sadę, ab y  w  m ia rę  m ożliw ości g ran iqe rzy m 
skie p rzeb iega ły  w zdłuż p rzeszkód  n a tu ra l
nych, np. rzek . Na północy p rzeszkodam i ta 
k im i były  R en i D unaj, nad  k tó rych  b rze 
gam i w yrósł z czasem  cały  zespół nasypów , 
w ałów , okopów  oraz d rew n ian y ch , a póź

n ie j, k am ien n y ch  um ocnień. W arow ne obozy 
leg ionów  d a ły  początek  w ie lk im  m iastom , 
w okół n ich  bow iem  ro z iw ja ły  się osady rze- 
m ieśln iczo-kup ieck ie . T ak  n a rodz ił się  A ugs
burg , W iedeń, B u dapesz t czy B elgrad . R zym 
skie początk i zachow ały  się w  nazw ach : K o
lonia, to  C olonia A gripp ina , B onn  — to 
B onna, a M oguncja  — M ogontiacum . M iasto 
A alen , gdzie p a rę  la t  tem u  założono „m u 
zeum  rzym skiego  lim esu ” , w zięło sw ą  n a z 
w ę od „A la II  F lav ia  M ili ta r ia ” — rzy m s
k iego oddzia łu  stac jo n u jąceg o  tu  p rzed  w ie 
kam i. W M oguncji, po rc ie  reń sk ie j flo ty  
R zym ian , trzy  la ta  tem u  archeo lodzy  odkry li 
k u  sw em u zadow olen iu  sporo  dobrze zak o n 
serw ow anych  w  m ule o k rę tó w  w o jennych  
i tran sp o rto w y ch , k tó rym i sp row adzano  zao
p a trzen ie  d la  n ad reń sk ich  legionów . M ogun
c ja  ch lub i się z resz tą  znanym  i bogatym  
M uzeum  R zym sko-G erm ańsk im .

Ś lady  p o b y tu  rzym sk ich  leg ionów  z n a jd u 
jem y  je d n a k  w  bliższych n am  k ra jach , t a 
k ich  ja k  W ęgry czy S łow acja , gdzie „ lim es” 
p rzeb iega ł b rzegam i D unaju . W  d u n a jsk im  
przełom ie  Ż elazne W ro ta  (R um unia) w ciąż 
og lądać m ożna w ycio saną  w  ska łach  przez 
leg ion istów  „ tab lic ę  T ra ja n a ” ze 103 r.n.e.

A le w  C zechosłow acji, zupe łn ie  blisko- n a 
szych g ran ic , odk ry to  m ie jsca  p oby tu  R zy
m ian  poza lin ią  „ lim esu” . do n ied aw n a  ca ł
k iem  nie znane. Były to m nie jsze  w aro w n e  
obozy i p o s te ru n k i zak ła d an e  okresow o na  
w rogich  te ry to ria ch  b a rb a rzy ń sk ich  p lem ion.

W R usovcach  pod B ra ty s ław ą  odnalez iono 
ślady  w arow nego  obozu G e ru la ta  w raz  z 
cyw ilną  osadą. Is tn ia ł on do III w. i z a j
m ow ał go konny  oddział germ ańsk iego  p le 
m ien ia  z H o land ii — K an an efa tó w . G eru la ta  
leża ła  jeszcze na  p raw ym  brzegu  D un'aju, w 
rzym sk ie j P anon i, n a to m ia s t n a  brzegu  le 
w ym  w y su n ię te  za rzekę  um o cn ien ia  u ja w 
niono na  S łow acji w  M ilanovcach  b lisko  N i
try , w  C hlab ie , S tupav ie , Czalovie, Ja ro v cach  
czy w  M uszovie na  p o łu d n iu  M oraw . K asz
te l w  Iźa -L ean y v a r koło K o m arn a  pow sta ł 
zapew ne jak o  fo rpocz ta  panońsk iego  obozu 
w B rigetio  (dzis. Szony), a inny  — w  D evi- 
n is , w znieśli legioniści z n iedalek iego  C ar- 
n u n tu m  pod W iedniem .

U m ocn ien ia  te  pow sta ły  g łów nie w  o k re 
sie na jw iększego  rozszerzen ia  g ran ic  R zym u 
za cesarza T ra ja n a  i posłużyły  do obrony  
ziem  im p eriu m  p rzed  n ap ad am i g e rm ańsk ich  
K w adów  i M arkom anów , zam ieszku jących  
obszar dzisie jszej C zechosłow acji. N a te re 
nach  k rw aw y ch  w a lk  z M ark o m an am i to 
czonych w  la tach  166—180, znaleziono  częś
ci u zb ro jen ia  i w yposażen ia  legionów , a ta k 
że ś lady  spalonych  przez n ich  osad w  V es-

ton icach , P aso h lav k ach , M uszovie czy D rn- 
holcu. N ap isy  n a  p an ce rzach  i cegłach z d ra 
d z a ją  m ie jsca  w y p raw  i p o by tu  X , X IV  i 
XV legionu.

C zechosłow accy archeo lodzy  w iedzą, że 
rzym sk ich  um ocn ień  należy  szukać jeszcze 
gdzieś w  okolicach  N itry , n ad  dolnym  W a
giem  i H ronem , gdzie p rze jśc iow o  k w a te ro 
w a ł podobno cesarz  M arek  A ureliusz. Po 
żm udnych  poszu k iw an iach  n a tra fio n o  na  
ślady  rzym sk ie j s trażn icy  w  P acu  pod T rn a - 
v ą  —i aż o 50 km  od D u naju ! N a jd a le j w  
naszym  k ie ru n k u  zaw ędrow ały  legiony o 120 
km  n a  północ od rzek i — do T ren czy n a  nad  
W agiem , gdzie pod w odzą g en e ra ła  M aksy- 
m ian u sa  spędziły  zim ę 179 180 r., rów nież 
p o zostaw ia jąc  po sobie nap is . Dziś m ożna 
go og lądać w  tren czy ń sk im  zam ku  przez 
okno pob lisk ie j re s ta u ra c ji. Ju ż  te raz  bogac
tw o znalez isk  n a  ty ch  te ren ach  w ym aga 
stw o rzen ia  osobnego „m uzeum  R zym ian  na  
S ło w ac ji”.

S iedem  la t tem u  w  N iem czech p ow sta ł n a 
w et „ p a rk  archeo log iczny” w  X a n te n  — 
m ieście n ad  do lnym  R enem , założonym  w 
100 r. p rzez  leg ion is tów  T ra ja n a . X an ten , 
czyli C olonia U lp ia  T ra ia n a , je s t m iejscem  
w y ją tk o w y m  d la  badaczy  „ lim esu” . bow iem  
dziś je s t to  jed y n e  m iasto  rzym sk ie  n a  p ó ł
noc od A lp  n ie  zasied lone  i n ie  zabudow ane  
ponow nie. U m ożliw iło  to n ie  ty lko  d o k o n a
n ie  bogatych  znalezisk , ale w y d a tn ie  po 
mogło w  od tw orzen iu  p lan u  i w yg lądu  m ias
ta. Z rek o n stru o w an ie  X a n te n  w  postaci 
„ p a rk u  archeo logicznego” opłaciło  się sow i
cie. Dziś zw iedzający  m ogą chodzić po jego 
m u rach  i w ieżach, zasiadać  w  am fitea trze , 
pić w odę z d aw nej studn i, obserw ow ać p r a 
ce an tycznych  m łynów , pom p w odnych  czy 
dźw igów  budow lanych , za jrzeć  do w ielk ich  
budow li pub licznych  i do p o rtu  ze stak tm i. 
W przyszłości zam ierza  się w yhodow ać d ro 
gą w stecznego k rzyżow an ia  „ rzym sk ie” św i
nie, ̂  kon ie  i bydło, a nod m u ram i m iasta  
rośn ie  od daw n a  w yhodow ane przez  b io lo 
gów  „rzym sk ie” zbote . z k tó rego  m ożna w y
p iekać  p lackow aty  ch leb  R zym ian.

Z an im  cały  o b ronny  system  „ lim esu” ro z 
pad ł się w reszcie  w V—VI w. pod nap o rem  
w ojow niczych  p lem ion  w ędrow nych , zdołał 
odegrać  w ie lk ą  ro lę  w  tw o rzen iu  k u ltu ro w e j 
jedności n a  z iem iach  zależnych  od R zym u 
i sąs iad u jący ch  z n im i. N ad d u n a jsk a  g ra n i
ca p rzyb liży ła  w ysoko ro zw n ię tą  łac iń sk ą  
k u ltu rę  R zym u i do naszych  ziem , po zw ala 
jąc  n a  żyw szą w y m ian ę  h ad lo w ą  i p rze jm o 
w an ie  obcych obyczajów  w  codziennym  ży
ciu i k u ltu rze .

KRZYSZTOF GÓRSKI



Dzieje cywilizacji (33)

d a ta , okres,

m iędzy  1110 
a 1140

po 1112

p rzed  1118

lo k a lizac ja  geo
graficzna , p o li
tyczna
E uropa

A zja

Po lska

1118-1122 F ra n c ja

1119 P a le s ty n a

ok. 1120 

1120-1150

F ra n c ja

E uropa

fak ty , w y d a rzen ia

De diversis  artibus (O różnych  s z tu 
kach)  p ió ra  n iem ieck iego  m n icha  
T eofila : p ie rw szy  pod ręczn ik  te c h 
n iczn y  n a  Zachodzie.

B udow a A ngkar V at — sły n n e j w ie 
ży w  A ngkar, d aw n e j sto licy  K hm e- 
rów  (środkow a K am bodża), zdob io 
nej p łaskorzeźbam i.

G all An.onim — K ron ika .  N a js ta r 
sza po lska  k ro n ik a , n a jw y b itn ie j
sze dzieło lite ra c k ie  i h is to rio g ra - 
ficzne w czesnego średn iow iecza. 
W ażne — ze w zględu  n a  dużą  w ia 
rygodność — źródło  h is to ryczne  do 
dzie jów  P o lsk i w  czasach  B o lesła
w a  K rzyw oustego  i w cześn iejszych . 
W ydana d ru k iem  po raz  p ierw szy  
w  1749 r.

A bela rd  i H eloiza. P ie r re  A b ela rd
— fran cu sk i filozof i teo log  p iszący  
po łac in ie . Za k ry ty czn y  sto su n ek  
do w ie lu  tez — p o tęp iony  przez 
kościół. A u to r w ie lu  listów , m .in . do 
p rzy jac ie la , au tob iog raficzny , o 
sw ej n ieszczęśliw ej m iłości do H e
loizy i je j sk u tk ach . L isty  H eloizy i 
A b e la rd a  p isane  po ich  rozs tan iu
— zaliczane  do n a jp ięk n ie jszy ch  w  
ep is to log rafii św ia tow ej.

Z ałożen ie  przez  ry cerzy  fran cu sk ich  
zakonu  te m p la r iu sz y  d la  w a lk i 
z m ah o m etam i i d la  ob rony  p ie l
grzym ów . Po  w y p a rc iu  ch rześc ijan  
z P a les ty n y  s ta li się  n a  zachodzie 
E uropy  po tęgą  ekonom iczną. W 1212
— zaw ieszen ie  tem p la riu szy  pod za
rzu tem  h e rez ji i o d p raw ian ia  „czar
nej m ag ii” . P rześ lad o w an i te m p la 
riusze  m ieli podobno u tw orzyć  m a 
sonerię .

Z ałożenie u n iw e rsy te tu  w  P aryżu .

P ierw sze  s ta tu ty  cechow e w  E u ro 
pie zachodn iej,

Korona,  zw ana  „ k o ro n ą  Rzeszy” , z II poi. X w., u ży w an a  do Koronacji  
cesarzy  rzym sk ich  n a ro d u  niemieckiego (skarbiec w Wiedniu)

Z cyklu: 
Opowieści o dawnych 
gdańszczanach

JAN MOCHINGER
Jed n y m  z w yb itn ie jszych  p ro feso rów  G im nazjum  A k ad e 

m ickiego był J a n  M oshinger. Pochodził z rodziny  szw a jca rsk ie j, 
osiad łe j w  końcu  X V  w . w  T o run iu .

O jciec Jan a , A lbest, kup iec  p rzen ió sł się do G dańska, gdzie 
w  1603 r. u rodz ił się Jan . M och ingerow ie w k ró tce  zm arli i 
osieroconym  chłopcem  za ją ł się w u j z T o ru n ia . T am  też J a n  
rozpoczął edukację . Od 1617 r. p rzeb y w ał w  G dań sk u  i uczęsz
czał do G im n azju m  A kadem ick iego . W yróżn ia jący  się  zdolnoś
c iam i i p ilnośc ią  J a n  M ochinger uzyska ł s ty p en d iu m  R ady 
M iejsk ie j i w  1620 r. w y jech a ł do W ittenberg i, gdzie stu d io w ał 
re to ry k ę , po lity k ę  i h eb ra is ty k ę . Po  cz te rech  la tach  p rzen ió sł 
się do L e jdy  i k o n ty n u o w ał n a u k ę  języków  o rien ta ln y ch  i ro 
m ańsk ich . N astępn ie  podróżow ał po F ra n c ji i A nglii, skąd  słał 
do R ady  M iejsk iej w  G dań sk u  p ism a, św iadczące  o w ierności 
w ierze  lu te ra ń sk ie j. W e w rześn iu  1628 r. w rócił do G d ań sk a  i 
ob ją ł fu n k c ję  d iak o n a  w  kościele św . K atarzyny .

W 1630 r. zosta ł p ro feso rem  re to ry k i i poezji w  G im n az ju m  
A kadem ick im . W yk łady  M ochingera, św iadczące  o jego w ysokiej 
k u ltu rze  hum an isty czn e j i u m iło w an iu  li te ra tu ry , były  w  p rz e 
w aża jące j w iększości ogłoszane d ru k iem , zysku jąc  m u  przez  to 
u zn an ie  i popu larność . P ro feso r zasłynął jak o  o ra to r i k azn o 
d z ie ja  (od 1638 r. by ł p as to rem  w  kościele św . K ata rzyny ), a  
także  jak o  in te rp re ta to r  m ów  C icerona.

K ażdy  p ro feso r w ym ow y z u rzęd u  w yg łasza ł m ow y z okazji 
w ażnych  w y d arzeń  w  Polsce i G dańsku . T ak  też i M ochinger 
p rzem aw ia ł po zgonie W ładysław a IV  i e lekc ji J a n a  K az im ie
rza. W o rac jach  tych  d aw a ł w y raz  sw em u _ p rzy w iązan iu  do 
R zeczypospolitej i akcen tow ał, że pom yślność G d ań sk a  je s t zas
ługą  op iek i k ró lów  polskich .

Z am iło w an ia  poetyck ie  zb liży ły  M och ingera  do M arc in a  O pi- 
tza, poety  rodem  ze Ś ląska , k tó ry  w sk u tek  p rześ lad o w ań  re lig ij
nych  m usia ł opuścić rodz inne  s tro n y  i w  to le ran cy jn y m  G d ań 
sku  zna laz ł sch ron ien ie . O pitz  by ł h is to rio g ra fem  i sek re ta rzem  
k ró la  W ład y sław a  IV  i z jego o rszak iem  p rzyby ł do G dańska, 
gdzie pozostał n a  sta łe . W okół O pitza  sk u p ili się poeci, p isa rze  
i św ia tłe  m ieszczaństw o, co przyczyniło  się  do ożyw ien ia  u m y s
łow ego w  m ieście. O taczało  go u zn an ie  i n iem al uw ielb ien ie . 
P o b y t poety  w  G d ań sk u  w zbogacił jego tw órczość, k tó rą  p rzed 
w cześn ie  p rze rw a ł n iespodz iew any  zgon. O pitz  zm arł w  1639 r. 
n a  zarazę. P o m ó r w  G dań sk u  by ł duży, ludność  opuszczała  
m iasto , rozproszy ła  się m łodzież ak ad em ick a  i życie k u ltu ra ln e  
p rzycich ło  n a  jak iś  czas. Z a raza  z 1639 r. n ie  osiągnęła  w p ra w 
dzie rozm iarów  k a ta s tro fa ln y ch , ale poch łonęła  sporo o fiar i 
zah am o w ała  życie w  m ieście.

W  m arcu  1631 r. p ro feso r M ochinger poślub ił A ngelikę  N eri, 
có rkę  P io tra  z L ukki.

Od czasu, k iedy  w  la ta ch  o siem dziesią tych  X V I w . we_ W ło
szech p an o w ał n ieu ro d za j, do G d ań sk a  w ysy łano  posłów  z 
W łoch po zboże. O d tąd  po lsk ie  zboże ek spo rtow ano  do W ene
cji. F lo ren c ji i R zym u, a gdy n a s ta ł głód w  T oskan ii i p a ń 
stw ie  kościelnym , kupców  p o lsk ich  tra k to w a n o  ja k  w ybaw ic ie li 
i n ad aw an o  im  ko rzystne  p rzyw ile je . W łosi p rzy jeżdża li n ad  
M ołtaw ę i n iek tó rzy  osied la li się tu  n a  sta łe . Z czasem  o trzy 
m yw ali obyw ate ls tw o  gdań sk ie  i zw iększali szeregi m ieszczan 
pochodzenia cudzoziem skiego.

N a pocz. X V II w . p rzyby ł do G d ań sk a  fa k to r  k sięc ia  to sk ań 
skiego, P io tr  de N eri z L ukki. P o średn iczy ł on w  h a n d lu  m ię 
dzy sw oim  k ra je m  a G dańsk iem  i został n a  s ta łe  n ad  M otław ą. 
D om  jego zn a jd o w ał się p rzy  ul. D ługiej 70 i ro zb rzm iew ał 
głosem  czte rech  córek. W łoszki w ychow ane n ad  B ałtyk iem  
czuły się gdańszczankam i i ty lko  n iek iedy  m iędzy  sobą p o ro 
zum iew a ły  się  w  języku  ojca. U rodziw e i zalo tne, s ta ły  się oz
dobą gdańsk ie j m łodzieży żeńskiej, i sw ą obecnością  u św ie tn ia 
ły  w ie le  b ies iad  i uczt.

C z te ry  p an n y  N eri szybko znalaz ły  k an d y d a tó w  n a  m ęzow  i 
je d n a  po d rug ie j opuszczały  ro d z in n y  dom . J e d n a  z n ich , A n ie 
la, zw an a  z w łoska  A ngeliką , poślub iła  w  1631 r.  ̂ p ro feso ra  
g im naz ja lnego  Ja n a  M ochingera. M ieli czw oro dzieci, z k tó 
rych  tro je  zm arło  w  dziec iństw ie . A n g e lik a  bo leśn ie  odczuła tę 
s t ra tę  i szuka ła  u k o jen ia  w  zaciszu  dom ow ym , u n ik a ją c  szero 
kiego g rona i rozryw ek , jak ie  lu b iła  w  m łodości.

J a n  M ochinger b ra ł u d z ia ł w  życiu społecznym , uczestn iczy ł 
m .in. w  1645 r. w  C o lloąium  ch& rita tivum  w  T o run iu , p rób ie  
p o jed n an ia  różnych  w yznań  z kościo łem  k a to lick im . Często też 
o rgan izow ał dyspu ty  n a  tem a ty  re lig ijn e , z k tó rych  słynęła  
g d ań sk a  akadem ia . W m iłych  słow ach  w sp o m in a  go w  sw ym  
..D zienniku  podróży  do P o lsk i"  K aro l O gier, S e k re ta rz  posel
s tw a  zachow ał w  pam ięci p ro feso ra  polig lo tę , zap raszającego  
F ran cu zó w  n a  w y k ład  do G im n az ju m  A kadem ick iego  i p o s ia 
dającego  cu rio sum  w ydaw n icze : m in ia tu ro w ą  b ib lię  w  jęz. h e 
b ra jsk im .

P ro feso r J a n  M ochinger zm arł w  p aźd z ie rn ik u  1652 r. n a  fe 
b rę  i pochow ano go w  kościele św . K ata rzyny .

GABRIELA DANIELEWICZ
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POECI DOBY TRAGICZNEJ (6)

Z głową na karabinie
M atko, ja k  m n ie  u ch ro n isz .......T eraz  ju ż  w iem , ja k  to się  sta ło , —

napisze w e  w spom nien iach  o  Krzyszitofie B aczyńskim , E dm und  Sem il
— że w początkow ej faz ie  okupac ji o d w raca ł się  i zam yka ł oczy, by 
n ie  w idzieć m aszeru jący ch  h o rd  h itle ro w sk ich , po tem  sza rp a ł się 
w ew n ę trzn ie  i to, co  w id z ia ł p rzew dziew ał w  n achodzce  po sob ie  m e
tafory , w ta p ia ł się  w  -modlitwę, w  k tó re j sam o u n icestw ien ie  szło  w 
parze  w  b lu źn ie rs tw em  — a  w reszc ie  chw ycił za  b ro ń .”

D ojrzał. W p rze raża jący m  p an o w an iu  „chw ili bez  im ie n ia ”, k tó ra  
„n itk ą  k rw i ja k  s tru n ą  — za w nzem  w y p isu je  n a  b ru k u  sw e  imnę”, 
p rzeistoczył się  w  człow ieka i tw ó rcę  św iadom ego sw ej d rog i:

To soli k u lk i  z  nieba?
Czy Izy w  k r ze m ie ń  tw a rzy  tak  wrosły?
Czy z iem ia  tak  bólem d o jrzew a  
ja k e ś m y  w  czasie dorośli?

— zap y ta  w  n ap isan y m  już  w  lis topadz ie  1941 roku  „P oko len iu”
Począw szy od te g o ' roku  rozw ój ta le n tu  K rzysztofa  Baczyńskiego 

znam ionu je  znalezien ie  w łaśc iw ej d rog i tw órczej. W ypow iedzenie s ie 
bie w  treśc i i fo rm ie  s ta je  się u poety  ta k  gw ałtow ne, ja k  nag le  
o b jaw io n a  p raw da . N asila jąca  się noc okupac ji spow odow ała w y
buch. Od te j chw ili o k u p ac ja  p rzen ik a  do tw órczości poety, jes t 
obecna w  n im  sam ym . E ksp lodu je  w  w ierszach . F a k t te n  n ie  m a 
jed n ak  n ic  w spólnego z p ły tk im  opisem  zdarzeń. T em atyka  o k u p acy j
na je s t p rzygo tow ana i p rzysposobiona przez sw o istą  obróbkę m o ra l
ną i h isto riozoficzną. W  ten  sposób poezja  B aczyńskiego u n ik a  n ie 
bezpiecznych ła tw izn . D elika tność  i dy sk rec ja , n ie  zaś pa tos i eg za lta 
cja w  w ypow iadan iu  uczuć i s tanów  em ocjonalnych  w obec o k u p acy j
nych la t, n a d a ją  te j poezji szczególną godność. Je s t ona także  św ia 
dectw em  godności poko len ia  doby d ram atycznej.

U jm ow anie  w ydarzeń  okupacy jnych  w ka teg o riach  h isto riozoficz
nych pozw ala ła  n a  głębsze odczy tyw an ie  epoki. S po jrzen ie  n a  w ojnę 
i okupację  pod k ą te m  k a tas tro fizm u  ogólnego i generacy jnego  (poko
leniow ego) sp rzy ja ło  znalez ien iu  odpow iedzi n a  w iele  py tań , do tyczą
cych m echan izm ów  rząd zen ia  św ia tem , pozw oliło  rozw ażać w  aspek 
cie h isto riozoficznym  kw estie  m oralne , szczególnie w  odn iesien iu  do 
w alk i, zagrożen ia  i p o staw  m iędzyludzkich . I chociaż re ak c ja  B aczyń
skiego jak o  człow ieka i poety  będzie się w ah ać  pom iędzy  sto icką 
ak cep tac ją  a p rzerażonym  zdum ien iem , to i ta k  w  niczym  n ie  zm ie
n i fa k tu  n ieuch ronnego  p rzy jęc ia  n a  sieb ie  odpow iedzia lności i roli, 
k tó ra  w  obliczu fak tó w  narzuconych  przez h is to rię  m usia ła  być je d 
noznaczna.

P roces stopniow ego d o jrzew an ia  do te j ro li w idoczny je s t zw łasz
cza w  tw órczości poety  w  la ta ch  1941/1942. Z a in te resow an ie  d la  po
sta w  m oralnych , co w  kon tekśc ie  okupacji n a b ie ra  szczególnego zn a 
czenia, n ie  oznacza w yłącznie  p rze jaw ia jąceg o  się w  treśc i i fo rm ie 
u tw orów  zw ro tu  w  stro n ę  rom an tyzm u. Je ś li n a w e t S łow acki i 
N orw id  w yznaczali k ie ru n ek  tego zw ro tu , to p rzede  w szystk im  cho
dziło B aczyńskiem u o pe łne  w ypow iedzenie  siebie, w yrażen ie  głosu 
pokolen ia  doby trag icznej.

T oteż poezja  la t 1941/1942 je s t zapow iedzią  w y b o r u  — bardzie j 
życiow ego n iż poetyckiego. N ieprzypadkow o też  o pub likow any  w  ro 
ku  1943 poem at będzie nosić zn am ien n y  ty tu ł: W YBÓR. A  za tem  w y
bór pom iędzy  n a tu ra ln y m  p raw em  do życia m łodego, dw udziesto - 
trzy le tn iego  człow ieka, p raw em  do m łodości, m iłości, w iedzy, osobo
w ego rozw oju , a  obow iązk iem  w obec O jczyzny, żo łn ie rską  pow innoś
cią, ko n sp irac ją , do  k tó re j n a k ła n ia ła  zw ykła uczciw ość, w ew n ę trzn y  
nakaz, że n ie może być inaczej.

Z m agan ie  się dw óch p rzec iw staw n y ch  pow inności w idoczne je s t w 
tw órczości poety. P rzy b ie ra  ono k sz ta łt dyskusji p row adzonej z sa 
m ym  sobą, w ew nętrznego  m onologu. To, że B aczyński m ito log izu je  
ów  m onolog (poem aty : „O lbrzym  w  lesie”, „Serce ja k  ob łok”, „Poe
m a t o B ogu i człow ieku”) n ie zm ien ia  fak tu , że w y ra s ta  on z a u te n 
tycznego, w spółczesnego poecie podłoża, sam a m ito log iza jca  zaś czy
ni p rzedm io t i tre ść  m onologu u n iw ersa ln y m i. T oteż tw órczość la t 
1942-1944 stanowi- n a jp e łn ie jszy  od s tro n y  psychologicznej o b ra z  oso
bowości po e ty  ja k o  tw órcy , cz łow ieka  i żo łn ierza k o n sp irac ji. O braz 
„przed  dokonanym  i u św iadom ionym  w yborem , w  tr a k c ie  w alk i o 
w ybór, a także  po dokonanym  i u św iadom ionym  w yborze, ze w szy
stk im i tego fa k tu  konsekw encjam i id eow o-arty stycznym i”. (K. W yka).

Z ajęcie  przez B aczyńskiego w  pełn i do jrzałego, określonego s tan o 
w iska w obec rzeczyw istości, w  życiu rów nało  się p rzy s tąp ie n iu  do 
czynnej działalności k onsp iracy jne j, w  tw órczości — oznaczało po 
de jm ow an ie  tem a ty k i pa trio tycznej*  W łaśnie n a  tym  polu  znów  
przyszło B aczyńsk iem u zm agać się z sam ym  sobą. J a k  bow iem  pogo
dzić w łasne, poetyck ie  „ ja ” z p rzy ję tym i i uznaw anym i n a  ogół k a 
nonam i poezji p a tr io ty czn e j, n a w e t gdyby w yznaczali je  Słow acki' i 
N orw id? W sw ych  p lan ach  i am b ic jach  tw órczych  był K rzysztof

B aczyński da lek i od za jm o w an ia  pozycji w ieszcza konsp irac ji. Toteż 
w alka  o w łasne  środki w yrazu , o zgodne z w ew n ętrzn y m  nakazem  
ksz ta łtow an ie  m a te rii poetyck iej, trw a ła  w  tw órczości poety  do k o ń 
ca. S k łan ia ł się w  n iej K rzyszto f K am il B aczyński, poza n ielicznym i 
w yją tkam i, do w łasnych, in d y w id u a ln y ch  środków  obrazow an ia, 
czerpał z  w yp racow anego  p rzezeń  w arsz ta tu  tw órczego.

Było to coś w ięcej niż ty lko  św iadom a m an ife s tac ja  w łasnej n ieza 
leżności. Było to n aw e t p rzez  w o jnę  i je j su row y  n ak az  n ie  u n ices
tw ione p raw o  do w y rażan ia  sieb ie  w  procesie tw órczym  w  ta k i spo 
sób, k tó ry  n ie  m ieści się już  w  k a teg o riach  czysto rac jo n a ln y ch . W 
tym  w y padku  B aczyńsk i-żo łn ierz  n ieu s tan n ie  śc ie ra ł się z B aczyń- 
sk im -poetą . W ynik iem  te j w alk i będą  w iec u tw o ry  o tem atyce  pa- 
tr io tyczno-żo łn iersko-pow stańczej, pozbaw ione w szelk iej his.toriozofii 
czy m etafizyki, czy to pe łne  p a trio tycznych  w ezw ań i akcentów , ale 
będą też tak ie , k tó re  w yposażone w  cechy rea lis ty czn e  p rzekażą  
p raw dę  o poko len iu  i jego n ieuch ronnym  losie w  sposób tw ard y , 
n ieom al stoicki.

I m n ie  przecież ja k  d y m u  laska  
w ytryska ła  gołębia młodość;  
teraz na dnie  śmierci w yras ta m  
ja  — sy n  d z ik i  m ego narodu.
( . . . )

bo to była życia nieśmiałość;  
a odwaga  — gdy  śmiercią niosło.
U m rzeć  przyjdzie ,  gdy  się kochało  
w ielk ie  sp ra w y  głupią miłością.

(„Z głową na karabinie” 1941)

P rzeczucie  o  n ieuch ronności śm ierci tow arzyszy  poecie  w w iększoś
ci ty ch  u tw orów  („Pokolen ie”, „W ia tr”, „G dy b roń  dy m iącą  z  dłoni 
w y jm ę”). A le  p rócz n iego  do  głosu dochodzi tak że  zw ątp ien ie . N ie  d o 
tyczy  ono pod ję tego  p rzez  poetę  i jego ' rów ieśn ików  obow iązku  żoł
n ierskiego. Je s t to  raczej obaw a o przyszłą, d o konaną  przez innych 
ocenę tego  obow iązku.

I tak s ta n ie m y  na wozach, czołgach, 
na samolotach, na rum o w isku ,  
gdzie po nas w ą ż  się ciszy przeczolga, 
gdzie z im n y  potop om y je  nas 
nie w iedząc: sttoi czy  p łyn ie  czas.
Jak  obce m ias ta  z g łęb in  kopane, 
popielejące fudzkie  po k łady  
na w zn a k  leżące, stojące w zw y ż ,  
nie wiedząc, czy  m y  k a r ty  il iady  
rzeźbione ogniem  w  b łyszczącym  zlocie, 
czy n am  postaw ią  z  li tości chociaż  
nad grobem  krzyż.

(22.VIl.1943 r.)

O baw a ta , m a sw oje  g łębokie uzasadn ien ie . W ychow any w  dom u 
zaw sze żywo reag u jący m  n a  w szelk ie  p rze jaw y  życia politycznego i 
społecznego, B aczyński p rze ją ł od o jca n iezależny, n ie  pozbaw iony 
k ry tycyzm u sto sunek  do rzeczyw istości. R ozum iał doskonale  h is to rycz
ne rea lia , ocen ia ł w łaśc iw ie  śc ie ran ie  się różnych  postaw  n aw e t 
w śród  m łodzieży akow sk ie j. T oteż podobnie  ja k  T adeusz B orow ski, 
sk łan ia jący  się w  sw ych  pog lądach  w y raźn ie  n a  lew o, w idział, że 
p rzedw rześn iow a rzeczyw istość po lityczna  je s t sp raw ą  zam knię tą . P o 
szuk iw an ie  inne j Po lsk i było bow iem  d la  sam ego B aczyńskiego i je 
go poko len ia  sp ra w ą  o tw artą . W alka z o k u p an tem  n ie  p rzes łan ia ła  
prob lem u, aczkolw iek  w te d y  jeszcze by ła  zadan iem  nadrzędnym . 
„T rzeba  n a m  te raz  um ierać , by  P o lska  u m ia ła  znów  żyć” — napisze 
K rzysztof K am il B aczyński w  jed n y m  ze sw ych  w ierszy. I w  sło 
w ach  ty ch  z a w a rta  je s t n iew ą tp liw ie  ca ła  m o tyw acja  i uśw ięcen ie  
p od ję te j w alk i. W alki pom im o w szystko, bez w zględu n a  rodzące się 
p y tan ia  o dziś i o ju tro ...

D latego w łaśn ie  podchorąży  K rzysztof 1 s ie rp n ia  1944 pójdzie  na 
zg rupow an ie  sw ego oddzia łu  p rzy  ul. Focha. N ik t go n ie  zatrzym a. 
N aw et żona, k tó ra  w ie, że przecież n ie  m ożna inaczej...

B aczyńsk i-żo łn ierz  n ie dołączy je d n a k  do m acierzystego  baonu 
..P araso l”, do k tó rego  p rzen iósł się n a  w łasn ą  p ro śbę  tuż  p rzed  
P ow stan iem . O dcięty  od zg rupow an ia  p rzy łączy  się do II B ata lionu  
M otorow ego w alczącego w  okolicy  p lacu  T eatralnego .

4 s ie rp n ia  n a  s tanow isku  bo jow ym  w  P a łacu  B lan k a  dosięgnie go 
ku la  n iem ieckiego sn a jp e ra .

Z an im  to  n a s tąp i ja k  w estchn ien ie  zab rzm ią  jeszcze u łożone s tro 
fy, a le  tę sk n o ta  za lepszym  św ia tem  nosić już  będzie  w  sobie p ię tno  
n iespełn ien ia :

( . . . )
Norym bergi,  o A w in io n y  
rączką dz iecka  rzeźbione w  ciszy, 
jeszcze szu m  w asz  przypom nę ,  
bo za rok ju ż  go nie usłyszę.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

BI
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Poezja religijna 
. lat międzywojennych

P rzyczyny  za in te re so w ań  dw u d z iesto lec ia  m iędzyw ojennego  
tem a ty k ą  re lig ijn ą  by ły  b a rd zo  rożne . P rz e d e  w szystk im  był to 
te m a t n iezw y k le  s i ln ie  osadzony  i u g ru n to w an y  w  li te ra c k ie j 
trad y c ji. F ak t, że  d z ie je  poezji po lsk ie j o tw ie ra  p ieśń  „B ogu- 
rodizica”, m ógłby być u zn an y  w  p ew nym  sen s ie  za  sym bo l; w ą 
teK re lig ijn e j in sp ira c ji p rz e w ija  się  p rzez  w szy stk ie  epoki n a 
szego p iśm ien n ic tw a  i n igdy  n ie  z o s ta je  zerw any . B ez w zględu  
n a  sto p ień  głębi d szczerości w zru szen ia  zw iązan e  z  w ia rą , r e 
lig ijn y m  k u ltem  i obycza jem  ob rzędow ym  s ta n o w iły  p rz e z  w ie 
ki in te g ra ln ą  cząstk ę  naro d o w eg o  pa trio ty zm u , zrosły  się  z  n im  
n ie ro ze rw a ln ie , nasyc iły  św iadom ość n arodow ą, z n a jd u ją c  w i
dom y w y raz  zarów no  w  obyczaju , ja k  i w  tw órczości a r ty 
stycznej. W yobrażen ia  i sym bole, ro z w in ię te  n a  g ru n c ie  k u ltu , 
in sp iro w a ły  n ie je d n o k ro tn ie  im ag i-iac ję  p o e ty ck ą  tw órców  
n ie ra z  m e  m ieszczących  s ię  w  sys,ternie ja k ie jk o lw ie k  relig ii. 
P ociągało  p ięk n o  m o ra ln e  ch rześc ijań s tw a , a  n iek ied y  sam a 
e s te ty k a  obrzędow ości, ta k  s iln ie  n a  w yo b raźn ię  oddz ia łu jąca , 
w reszc ie  o w a szczególna a u ra  uczuciow ych  p rzyw iązań , jak a  
zaw sze o tacza ła  tę  d z iedz inę  dośw iadczeń  bez  w zg lędu  n a  to, 
w ja k ic h  k ie ru n k a c h  ro zb ieg a ły  się  później d ro g i życia i m yśli.

D w udziesto lec ie  m ięd zy w o jen n e  odziedz iczy ło  tę  trad y c ję , a  
w jego  za in te re so w an iach  re lig ijn y ch  w sp o m n ian e  m o ty w acje  
u ja w n iły  się  w y ra ź n ie  w  różnym , rzecz  ja sn a ,  ̂s to p n iu  u  po 
szczególnych poetów . G dyby  szukać  p rzy k ład ó w  n a jb a rd z ie j 
rep rezen ta ty w n y ch , to  n a  sk rzy d le  trad y c jo n a lizm u  w  sensie  
d o d a tn im  pojętego, tzn . a u te n ty c z n ie  p rzeży tego  i w yrażonego  
w fo rm ie  poe tyck ie j o  n a jw yższym  poziom ie  arty sty czn eg o  
p rze tw o rzen ia , m ożna  by  um ieścić  liry k ę  re l ig i jn ą  K azim iery  
Iłłakow iczów ny . Z ak o rzen iona  g łęboko  ca łą  sw ą  U czuciow ością 
i w y o b raźn ią  po e ty ck ą  w  obyczajow ości d aw n y ch  ziem  k re so 
w ych gdzie  re lig ijność , a  ściślej m ów iąc  k a to licy zm  u tożsam ia ł 
się z  po lskością, s tan o w iąc  ta rczę  o b ro n n ą  p rzed  za lew em  o b 
cości i n a jis to tn ie jsz y  e le m e n t id en ty fik ac ji na ro d o w ej, tę  t r a 
dycję  ro d z  nną p o tra f iła  Iłłakow iczów na  znak o m ic ie  lite rack o  
p rze tw orzyć  i u trw a lić  w  o b razach  o  n iezw y k łe j p o e tyck ie j u ro -  
k liw ości. K ry ty k  K a ro l W ik to r Z aw odzińsk i n ie  z aw ah a ł się 
uznać  Iłłakow iczów ny  za  n a jw y b itn ie jsz ą  bodaj w spó łczesną  
poetkę  re lig ijn ą  po lską  w  sen s ie  trad y cy jn y m , tj . k a to lick im . 
O to m a ła  p ró b k a  je j ta le n tu , w ie rs z  re lig ijn y  p t. „S iln ie jsza  
n iż m o ja  n ie w ia ra ” :

Miłość m o ja  s i ln ie jsza  n iż  m o ja  n iew iara  
idzie s z lak iem  p ą tn iczym ,  dogonić się stara  
ślad T w ó j  na kam ie n is tych  śc ieżkach Palestyny.
T ędy  p rzesz ły  tysiące, k tóreś  T y  nakarm ił ,  
p roroku  bez kościoła, zw yc ięzco  bez armii,  
ciesielski czeladniku...  Chryste, Boży Synu.

Dzień m ó j  każdy  się chy li  ja k  d n i  tego ludu  
od ciężaru w in  moich, od g łupstw a, od zdrad.
Oni  — ciągle żądali... M n ie  nie trzeba  Cudów.
T y lko  jedno: T w ó j ślad...

O, n iechaj m i  się ja w i  w y r a ź n y  ja k  słowo, 
niechaj barwą p r z e m ó w i  na śc ieżkach  ja łow ych ,  
d źw ię k ie m  n iecha j ogłuszy, by trafić najprościej  
do n iew iary  m e j ,  bardziej stęsk>nionej od m o je j  miłości.

A le poza tra d y c ją  jak o  n ie  d a jący m  się u sunąć  e lem en tem  
św iadom ości zb io row ej dw udziesto lec ie  m iędzyw o jenne  m iało  
jeszcze sw oje  w łasn e  i szczególne pow ody do zw rócen ia  się ku  
s tre fie  z jaw isk  i dośw iadczeń , ta k  zdaw ałoby  się zasadniczo 
sp rzecznych  i ro zm ija jący ch  się z gen e ra ln ą , tech n icy sty czn ą  i 
m a te ria lis ty czn ą  o r ie n ta c ją  naszego w ieku . P ie rw sza  w o jna  
św ia to w a  by ła  końcem  pew nej epoki, p rzek re ś liła  m it an tro p o - 
cen tryzm u, d o m in u jący  w  k u ltu rz e  eu ro p e jsk ie j od czasów  re 
nesansu, m arzen ie  o człow ieku  s tw a rza jący m  sam ego sieb ie  na 
podstaw ie  w łasnych  sił w ew n ę trzn y ch  bez tran scen d en c ji. W y 
kazała  ca łą  k ruchość  tego  m arzen ia  i bezradność  człow ieka 
w obec ro zp ę tn ia  żyw iołów , k tó re  sam  w yzw olił i k tó rych  nie 
p o tra fił u jarzm ić.

K azim iera  I łłakowiczówna

W obliczu k a ta s tro fy  dokonało  się ja k b y  ponow ne odkrycie  
ch rześc ijań stw a . W ydało  się je d y n ą  w arto śc ią , k tó re j m ożna 
zaufać, n iepod leg łą  p rzem ian o m  czasu i w  ogólnym  zam ęcie 
idei n iew zruszoną, ta rc z ą  o ch ro n n ą  p rzed  n ac isk iem  zew n ę trz 
nych m echan izm ów  cyw ilizacy jnych , zag raża jący ch  w olności i 
suw erenności duchow ej osoby lu dzk ie j. B ad an ia  relig ioznaw cze 
i psychologiczne uśw iadom iły  w yraźn ie , że uczucie  re lig ijn e  
je s t w łaśc iw e każd em u  lu d zk iem u  se rcu  i uzn a ły  p o trz e b ę 'w ia 
ry  jak o  sw oistego o tw a rc ia  k u  tran scen d en c ji. To o tw arcie , 
k tó re  d a je  re lig ia  jak o  syn teza  rac jo n a ln eg o  i irrac jo n a ln eg o , 
w ydało  się konieczne d la  od b u d o w an ia  św ia ta  pow ojennego  na  
podstaw ach  b a rd z ie j trw a ły c h  niż te , k tó re  stw orzy ła  ongiś d u 
m na w ia ra  w tw órcze  sam ow ładz tw o  człow ieka.

W n u rc ie  tego odrodzonego ch rześc ijań s tw a  znalaz ły  się 
p rzede w szystk im  tw órczość L eopo lda  S ta ffa  ok resu  po w o jen 
nego; ilościow o n iew ie lka , a le w strz ą sa ją c a  w ew n ę trzn y m  d ra 
m atem  p o szu k iw an ia  i o d n a lez ien ia  liry k a  Je rzego  L ie b e r ta ; 
o ryg inalna , o d rębna , bo n a jg łęb ie j w  sensie  teo log icznym  i 
filozoficznym  o sad zo n a  w  k a to licy zm ie  p oez ja  zapóźnionego  
rom an tycznego  m es jan is ty  Je rzego  B rau n a . Z ty m  w zm ożonym  
za in te reso w an iem  d la  p ro b lem aty k i re lig ijn e j w iązano  też 
tw órczość W ojciecha  B ąka, k tó rego  d eb iu t z ro k u  1934 „B rze
m ię n ieb ie sk ie” u zn an y  został za ew enem en t, aczko lw iek  b u 
dzący zarazem  zastrzeżen ia  p ew n ą  deko racy jn o śc ią  sw oje j r e l i
g ijne j sym bolik i i frazeologii. P o ez ją  n a jis to tn ie j re lig ijn ą , 
aczko lw iek  w  sensie  ab so lu tn ie  pozaw yznan iow ym , b y ła  tw ó r
czość trag iczn ie  zm arłego  w  czasie w o jn y  W ładysław a  Sebyły, 
w  k tórego  „K oncerc ie  egzo tycznym ” (1934), p e łnym  zw ątp ień  
m etafizycznych , dosłuch iw ano  się ak cen tó w  godnych  N orw ida.

U w iększości poetów  św iadom ość re lig ijn a  m an ife s to w a ła  się 
jak o  s ta n  p o siad an ia  d an y  n ie jak o  od początku . Ich w y obraźn ia  
poetycka , u fo rm o w an a  przez  w ciąż  żyw e w  św iadom ości zb io
row ej dośw iadczen ia  re lig ijn e , spoży tkow yw ała  je  jak o  znak i i 
ob razy  o w y próbow anej w arto śc i znaczen iow ej i em ocjonalnej. 
D w udziesto lecie  m iędzyw o jenne  n ie  w ydało  z jaw iska , k tó re  by 
m ożna p o rów nać  z d ra m a te m  w ew n ę trzn y m  K asprow icza , z 
tym  rozd arc iem  m iędzy  b lu źn ie rs tw em  a pokorą . N aw et w  tych  
w ypadkach , w  k tó ry ch  m ożna by  zastosow ać w  opisie ka teg o 
rię  rozw oju , w y p ad a ło b y  m ów ić raczej o pow olnej ew olucji, o 
stopn iow ym  p rzy b liżan iu  się do P raw d y , o d o jrzew an iu  do 
n ie j, o je j uporczyw ym  szukan iu . P o tw ie rd za  się to  sp o s trze 
żen ie  n a  w szystk ich  n iem al n a jw y b itn ie jszy ch  in d y w id u a ln o ś
c iach  poetyck ich  okresu , k tó rych  tw órczość u p ow ażn ia  do op i
su  i do oceny w  k a teg o riach  św ia topog lądu  kato lick iego  — na 
L iebercie , Iłłakow iczów nie  czy S taffie .

O dkryw szy  w ażność kato licyzm u, L ie b e r t sk o n cen tru je  się 
od tąd  n a  tro p ien iu  w szystk ich  upadków  i słabości w łasn e j n a 
tu ry , a jego dzie je  w ew n ę trzn e , pośw iadczone poezją  jak o  
n a jw ie rn ie jszy m  ich zapisem , s ta n ą  się ju ż  ty lko  w a lk ą  o u 
trw a le n ie  f u g ru n to w an ie  zdobytej p raw dy . W y raźn ą  lin ię  p o 
w olnego d o jrzew an ia  p rezen to w a ła  w y ją tkow o  d o b itn ie  tw ó r
czość iłłakow iczów ny , od m łodopolsk ich  w ierszy , w  k tó rych  
m otyw  re lig ijn y  b yw ał n iek iedy  ty lko  p re tek s te m  zew nętrznym  
do n ap isan ia  w iersza, od fa scy n ac ji zm ysłow ym , m a la rsk im  
p ięk n em  li tu rg ii i obrzędow ości aż po tw órczość w  pe łn i d o j
rzałą , p rz e n ik n ię tą  duchem  ch rześc ijań sk iego  h u m an izm u  i 
un iw ersa lizm u , w k tó re j Bóg i człow iek w e w za jem n ej re lac ji 
s ta ją  się jed y n y m  p rzedm io tem  poetyck iej re flek sji. Jeszcze 
b ard z ie j im ponu jąco  w  sw ym  rozp ięc iu  czasow ym  i m yślow ym  
rysow ała  się lin ia  poszuk iw ań  L eopo lda S ta ffa . S ta ff  w  sw ym  
d ążen iu  n ieusta jącego  p ie lg rzym a zw iedził ko lejno  w szystk ie  
n iem a l p rzy s tan ie  w ia r  filozoficznych, w  k tó ry ch  szukał źródeł 
m ąd rośc i — p an te izm u  i an tro p o te izm u , sto icyzm u i n ie tzsche- 
an izm u, a b y  odnaleźć  je  w  k a to lick ie j n au ce  o odkup ien iu .

W ys ze d łe m  szukać  Ciebie o świdie i w  trwodze,
N ie znajdując , m yś la łem , żem  szedł drogą k łam ną;
I spo tka łem  Cię, k ie d y m  odwrócił się w  drodze,
B o w iem  przez całe życie k ro k  w  k ro k  szedłeś za m ną.  
W ęd ro w a łem  dzień  cały pod  cienia ciężarem,
W  chłodziem  południe  m inął,  by  oto u końca  
Płonąć Tobą, o zm ierzchu  m y m ,  c ze r w o n y m  żarem,,
Jako  w ieczorna  rzeka o zachodzie  słońca.

(L, Staf f ,  „ W yszed łem  szukać...")
Opr. E.S.
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Codzienny odpoczynek

PORADY

P isa liśm y  o  k ło po tach  zw iąza
n ych  z  p ie lęg n ac ją  w łosów . Po
n iew aż  s ta le  p rzy b y w a ją  now e — 
w racam y  do  tem atu .

#  K iedy  w łosy  ko lo ru  jasno - 
b lond  — często  sp o ty k an e  u 
dzaeci — c iem n ie ją , je s t to  proces 
c a łk o w ic ie  n a tu ra ln y . N iem niej 
często  m am y  o to  p re te n s je  do 
n a tu ry  i chcem y tem u  jakoś z a 
radz ić . W p ew nym  a le  ty lk o  w 
p ew n y m  sto p n iu  je s t to  m ożliw e. 
R egu larne , co  tydz ień , p rzez  d łu 
gie m iesiące  s to so w an e  p łu k an ie  
w łosów  w  m ocnym  n a p a rz e  r u 
m ian k u  k o n se rw u je  ja sn y  ko lo r 
w łosów , a p rzy  tym  n a d a je  im  
połysku.

9  S iw y w łos n ie  m usi być d o 
w odem  sta ro śc i. Z nam  w ie le  
osób, k tó re  w  w ieku  30-40 la t 
s iw ia ły . W  zasadzie, op rócz  farby , 
n ie  m a  n a  to  ra d y ; m ożna je d y 
n ie  w  pew nym  sto p n iu  zaham o
w ać p o stęp u jący  proces siw ien ia . 
B yw a bow iem  n iek ied y  sygnałem  
b ra k u  pew nych  g ru p  w itam in  w 
naszym  u s tro ju , n ied o b o ru  pew 
nych soli m in e ra ln y ch , czy w re sz 
c ie  n ap ięc ia  nerw ow ego. W t a 
k ich  p rzy p ad k ach  odnaleźć p rzy 
czynę m oże ty lk o  le k a rz  i w sk a
zać odp o w ied n ie  środki zaradcze.

@ N iesfo rn e  i- n a d to  p rze su 
szone w łosy  są  k ło p o tliw e  i u n ie 
m o ż liw ia ją  s ta ra n n e  uczesanie. 
P rzyczyną  tego  je s t zw yk le  n ie 
p raw id ło w e  d z ia łan ie  gruczołów  
ło jow ych. J e s t n a  to  ra d a  — m a 
saż skóry , k tó ry  pobudzi g ruczo
ły ło jo w e do  pracy . S kutecznym  
śro d k iem  je s t ró w n ież  w c ie ran e  
w  skó rę  głow y żó łtko  kurze , u z u 
p e łn ia ją c e  n ied o b ó r lecy tyny  w e  
w łosach . Po  tak im  m asażu  trzeb a  
w łosy  d o k ład n ie  um yć. I jeszcze 
jed n o  — u n ik ać  m ydeł i szam po
nów  a lka lizow anych .

WŁOSY
9  Szczególnej tro sk i i p ie lęg 

n a c ji w y m ag a ją  w łosy  d ługie. Po 
k ażdym  um yciu  do  p łu k an ia  n a 
leży dodać p a rę  k ro p e l o liw y 
(lub o le ju  jadalnego), a  p rzy  su 
szen iu  n ie  w ycierać , a  d o k ład n ie  
o tu lić  ręczn ik iem , ab y  w oda p o 
w oli w eń  w siąka ła .

@ N ie p ow inno  się  rów n .eż  
rob ić  trw a łe j o n d u lac ji w  czasie  
choroby, w  s ta n ie  w yczerpan ia , 
w  o k re s ie  c iąży  czy m iesiączk i.

0  Z drow y w łos rów n ież  w y
m aga p ie lęg n ac ji: w e  w łosy  t łu s 
t e  w c ie ra  się p ły n y  do  w łosów  
z aw ie ra jące  a lkohol. W e w łosy 
suche  — w ody słabo  a lkoho lizo 
w ane, a  jeszcze  lep iej b eza lkoho 
lowe, za to  z aw ie ra ją c e  spo rą  
daw k ę  tłuszczu . P am ię tać  przy  
tym  należy, że do b rze  u k rw io n a  
sk ó ra  to  p o d staw a  zdrow ia  w ło 
sów , d la teg o  w sk azan y  je s t m a 
saż głow y palcam i, lub  w łosianą  
szczotką.

@ L ek arza  trzeb a  się  po radzić  
w  chw ili, gdy spostrzeżem y  w y
p a d a n ie  w łosów . P rzyczyna  ta 
k iego s tan u  je s t in d y w id u a ln a . 
M oże być spow odow ana zak łóce
n iam i w dzia ła lności gruczołów  
dokrew nych , ch o ro b ą  z w ysoką 
gorączką, chorobam i skóry , w y 
cze rp an iem  nerw ow ym . N ie n a 
leży rów n ież  uznaw ać  za n o rm a l
n y  s ta n  w ypadania- w łosów  po 
po rodz ie  — w czesne  zasięgn ięcie  
p o rad y  lek a rza  i n iew ie lk a  d aw -

• ka  w itam in y  B i w itam in  A i E 
a  tak że  w a p n ia  m ogą tem u  szyb 
ko położyć kres.

N ie do p ogardzen ia  je s t też 
s ta ry , dom ow y sposób: w y m ie 
szać 3 łyżki s to łow e rycyny  i 3 
łyżki ru m u , po czym  w  ten  spo
sób p rzy go tow any  „ lek ” w cierać 
d o k ład n ie  w  skórę.

AM

P o lecan ą  fo rm ą efek tyw nego  
odpoczynku  je s t u m ie ję tn o ść  ca ł
k o w iteg o  ro z lu źn ien ia  zarów no  
fizycznego, ja k  ,i psychicznego. 
W tedy  w y sta rczy  d o słow n ie  k ilk a  
m in u t, a b y  odzyskać p e łn e  o d p rę 
żenie . U m ieję tność  ta , zw an a  r e 
laksem , n ie  je s t  ta k a  p ro s ta  i n a 
być ją  m ożna p o  pew nym  czasie  
o dpow iedn ich  ćw iczeń.

P o trzeb ę  o d p rężen ia  i u w o ln ie 
n ia  się  od s tan ó w  n ad m ie rn eg o  
n ap ię c ia  psychicznego  cz łow iek  
odczuw ał od n a jd aw n ie jszy ch  
czasów . Ś w iadczą  o  ty m  z n a n e  z  
h is to rii k u ltu ry  i cy w ilizac ji róż
n e  m etody  w y łączan ia  się od 
p rzy k ry ch  przeżyć.

D o tak ich  sposobów  n a leży  
m iędzy  innym i sp a la n ie  różnych  
su b s tan c ji, k tó ry ch  dym y d z ia ła 
ją  o d u rza jąco  lub  s łu ch an ie  m u 
zyki. o  specyficznym  ry tm ie  i 
dźw iękach  dop ro w ad za jący ch  
stopn iow o  n a ra s ta ją c ą  in te n sy w 
nością  do  s ta n u  o d p rężen ia  f i 
zycznego i p sych icznej ekstazy .

P o d o b n e  e lem en ty  sp o ty k a  się 
w  tań ca ch  p ie rw o tn y ch  ludów  w 
m ag icznych  p ra k ty k a c h  d e rw i
szów , szam anów , kap łanów , jak  
ró w n ież  w ćw iczen iach  d u ch o 
w ych re lig ii w schodu . P o szu k i
w an ia  ja k  n a jb a rd z ie j sk u tecz 
nych  sposobów  od p rężen ia  p sy 
chofizycznego  trw a ją  n ada l.

P rzem y sł fa rm aceu ty czn y  o fe 
r u je  n a m  w p raw d z ie  co raz  n o w e 
lek i m a ją c e  zapew n ić  re lak s  k a ż 
dem u w y czerpanem u  tem pem  
w spółczesnego  życia  i uw o ln ić  go 
od w szelk ich  tro sk  d n ia  pow szed 
niego. Je d n a k  leki p sycho tropow e 
n ie  spełn iły , ja k  n a  raz ie , p o k ła 
d an y ch  w  n ich  n ad z ie i ze  w zg lę
du  n a  o b jaw y  uboczne  to k sy cz 
nego dz ia łan ia . U żyw an ie  tych  
środkow  w y m ag a  p rzez  to  ścisłej 
k o n tro li lek a rsk ie j. D la tego  tak  
w ażne są  p ew n e  fo rm y od p ręże 
n ia  u zy sk an e  bez środków  fa rm a 
kologicznych.

K ąp ie l sp e łn ia  w ażn ą  ro lę  w  
p ie lęgnac ji całego  cia ła . N ie je s t 
je d n a k  obo ję tne , jaK ją  s to su je 
m y. N ie w szyscy  też jed n ak o w o  
re a g u ją  n a  k ąp ie le  h ig ien iczne. 
Jed n i po codziennej kąp ie li czu ją  
się dobrze, inni znów  tw ierdzą , 
że są  o słab ien i. Z ależy to  w  d u 
żej m ie rze  od c iep ło ty  w ody i 
d ługości trw a n ia  kąp ie li, d o d a t
ków  d o  n ie j, s ta n u  zd ro w ia  o raz  
w rażliw ości. D zia łan ie  kąp ie li na 
ca ły  o rgan izm  je s t bard zo  złożo
ne. D latego też k ąp ie le  m uszą 
być odpow iedn io  stosow ane.

K ąp ie l c iep ła  (34-37°C) dzia ła  
ro z luźn ia jąco  n a  m ięśn ie  i n a rz ą 
dy  w ew nętrzne . M a p rzy  tym  
d z ia ła n ie  kojące . W skazana je s t 
p rzy  n e rw icach  i s ta n a c h  p o d n ie 
cen ia  nerw ow ego. M ożna zw ięk 
szyć u sp o k a ja jące  d z ia łan ie  k ą 
pieli p rzez  d o d an ie  n as tęp u jący ch  
z ió ł: k w ia tu  law endy , ziela m a 
c ie rzan k i, koszyczków  rum ianku ', 
k w ia tu  lip y  lub  dw u  szyszek k ą 
p ie low ych  o zapachu  ig liw ia. U 
sp o k a ja ją c o  n a  system  nerw o w y  
d z ia ła ją  rów n ież  k ąp ie le  le tn ie  
(28-33°C). M ożna je  jed n ak  s to 
sow ać k ró tk o  (od 5-10 m in.) z a 
czy n a jąc  od k ąp ie li c iep łe j i s to 
pn iow o  o bn iża jąc  tem p e ra tu rę .

Czas n a  odpoczynek codzienny  
należy  so b ie  w yznaczyć w  po rze  
m ożliw ie  d la  s ieb ie  n a jd o g o d n ie j
szej. N ajlep ie j, m n ie j w ięcej w  
po łow ie  dn ia , po p o w ro c ie  z  p r a 
cy  i po obiedzie. O czyw iście  za le 
żeć to  będzie  od ro d za ju  i godzin 
p ra c y  (p raca  n a  zm iany, nocna 
itp .). W e w szystk ich  jed n ak  w y 
p ad k ach  w ażn e  je s t w ygospoda
ro w a n ie  20-30 m in u t d z ien n ie  n a  
p e łn y  re lak s. W łaśn ie  to  w y s ta r 
czy, żeby się  „z reg en ero w ać” n a  
re sz tę  dn ia . T rzeba  się  ty lko  do 
tego  odpow iedn io  przygotow ać. 
Id ea łem  byłoby  u b rać  się w  s tró j 
nocny  (w ziąć p rzed tem  n a try sk ) 
lub  bard zo  w ygodny  dom ow y, 
sw obodny  n ie  u tru d n ia ją c y  k rą 
żen ia  krwi-. W ażne je s t  m ie jsce  
odpoczynku. N ajlep ie j czynić to  
w  sw oim  u lu b ionym  „ k ą c ik u ” 
tak , żeby nam  n ik t n ie  p rze szk a 
dzał.

Po  ty m  w stępnym  p rzy g o to w a
n iu  na leży  się  położyć w pozycji 
ja k  n a jb a rd z ie j p łask ie j, to  z n a 
czy z g łow ą n a  poziom ie nóg. 
S topy  lek k o  rozchylone, d ło n ie  
o p a r te  m n ie j w ięcej n a  w ysokoś
ci p ach w in  lu b  w y c iąg n ię te  
w zd łuż  c ia ła  i  odw rócone (częścią 
spodnią) do  góry. W  te j pozycji 
n a leż y  s ta ra ć  się  roz luźn ić  w szy 
s tk ie  m ięśn ie , ja k  rów n ież  o  n i
czym  n ie  m yśleć, o d w raca jąc  u 
w agę od w szelk ich  bodźców  z 
o toczen ia . K ró tk a  d rzem k a  pog łę
b ia  relak-5.

P o  p ra c y  nocne j lub  w y cze rp u 
jące j p ra c y  w  pozycji s to jące j 
w sk azan a  jest, p rzed  po łożeniem  
się, p rzy n a jm n ie j 10-m inutow a 
k ąp ie l (w tem . 35-37°C), k tó ra  
p rzysp iesza  proces odprężen ia , 
ro z lu źn ia jąc  m ię śn ie  i n a rz ą d y  
w ew n ętrzn e , ja k  rów n ież  d z ia ła 
jąc  k o rzy s tn ie  n a  system  n e rw o 
w y. Jeże li z  różnych  w zględów  
n iem ożliw a  je s t k ąp ie l całego 
ciała , to  w  tak im  w y p ad k u  m oż
n a  ogran iczyć się  d o  kąp ie li nóg.

P o ję d m ia ją c o  n a  sk ó rę  d z ia ła 
ją  n a s tę p u ją c e  z io ła : pączk i so s
ny, z ie le  sk rzypu , rozm aryn , a  
p rzy  su ch e j skórze  m ożna je sz 
cze  dodać k w ia tu  lipy.

B ak te riobó jczo  n a  skórę  (w sk a
z a n e  p rzy  trą d z ik u  i ło jo toku) 
d z ia ła ją  k ąp ie le  z d o d a tk iem  ta 
k ich  ziół, ja k : ow oc jałow ca,
pączk i sosny, korzen i łop ianu .

K ąp ie le  zap o b iega jące  p o w sta 
w an iu  żylaków  p rzy g o to w u je  się 
z n a s tęp u jący ch  zió ł: ko rzen ia
żyw okostu , k w ia tu  law endy , r u 
m ianku , pączków  sosny, sk rzypu , 
m ac ie rzan k i.

W zależności od w łaściw ości 
zioł ró żn ie  je  p rzygo tow ujem y. 
Owoc ja łow ca , pączki sosny, k o 
rzeń  łop ianu , z ie le  skrzvt>u n a le 
ży zalać le tn ią  w odą i gotow ać
10 m inu t. Z pozostałych  w y s ta r
czy przygo tow ać nap a r, to  zna
czy za lać  go rącą  w o d ą  i zostaw ić  
pod p rzy k ry c iem  30 m inu t.

dokończenie na str. 15
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Ano, s iad am  z w am i, ju ż  b iedaczce n a p ra w d ę  n ic  n ie  pom ogę. 
A w ian ek  nasz w idzie liśc ie?  O pow iecie m i, k to  by ł?  A m ow y 
były? Jak że?  P łak a ł k to ?  A R am szycow a da ła  w ian ek ?  Tak 
żału ję, żem  się spóźniła, a le  to  Ju lk a  w in a . T ak  się śp ieszyłam , 
n aw et n ie  k a rb o w a łam  w łosów . Co p raw d a , n a  tę  pogodę an i 
uczesan ia , an i to a le ty  n ik t n ie  zauw aży. Jak że  A n d ize j się za 
chow yw ał?  W iecie, ju ż  g ad a ją , że ona u m a rła  z d ep res ji, że 
on za J a r ło w ą  la ta . N ie dam  trzech  groszy, że się pobiorą. 
S erdeczny  m i żal K azi. D obre było stw orzen ie , poczciw e, a le  
b rak ło  je j sp ry tu  kobiecego! N ie u m ia ła  w yrob ić  w około sieb ie  
sy m p a tii i m iłości. Ale, n ie  u w aża liśc ie  — R ad licz  był?

— Nie. To bardzo  n iestosow ne. I D o w n ara  n ie  było.
— A bo się zaraz  po śm ierc i p rzem ó w ili o stro  z A n d rze jem

i ze rw an e  stosunki. A w iecie , z k im  zaręczona M ajerów  na?
R ozm ow a p rzesz ła  n a  te m a t w spom nień  k arn aw ało w y ch . O 

K a z i  n i e  b y ł o  w z m i a n k i .  Ż y w i  w r ó c i l i  d o  ż y 
w y c h  i ż y c i a .

N astępne j jes ien i nad  g robem  s ta ł posługacz cm en ta rn y  i 
ro b o tn ik  od k am ien ia rza  b ra ł ro zm ia r na  nagrobek . R ozm aw iali 
sob ie  p rzy  tym  ćm iąc papierosy .

— To m ąż pom nik  s taw ia?
— Iii, gdzie  zaś. Ja k iś  s ta ry , siw y! O jciec pew nie. Bogaty! 

S iedem set ru b li p łaci!
— A ha, to  ten , co w czora  by! na  m ogile, kazał ją  oprzątnąc . 

T ylem  m ia ł dochodu!
K am ien ia rz  trą c ił nogą szk ie le t buk ie tu , jak ie ś  b aay le  suche.
— P rzecie  k toś m aił?
— N ie w idzia łem , kto. M iotłę ci jak ą ś  p rzy n ieśli — W ziął 

do rą k  bady le  i ro z ta rł je  w  palcach.
— W rzos leśny, żad n a  p a rad a . Za dz ies ią tkę  dostan ie! K toś 

ci na  o fia rę  n ie  zb an k ru to w ał. A ja  to m  grosza n ie  dostał.
K o n i e c

UWAGA — CZYTELNICY POWIEŚCI!

Wielu Czytelników powieści M. Rodziewiczówny 

zmartwiło się, że „Wrzos” dobiegł końca. Pragniemy 

więc ich pocieszyć. Otóż informujemy, że począwszy 

od num eru następnego „Rodziny” prezentować będzie

my bardzo poczytną powieść Tadeusza Dołęgi-Mosto- 

wicza pt. „Kariera Nikodema Dyzmy” — oczywiście, 

w odcinkach. Następną powieścią, którą Czytelnicy na 

pewno zapragną kompletować, będzie „Dewajtis” M. 

Rodziewiczówny.

dokończenie ze str, 14
Jeś li n ie  m am y  odpow iedniego  

naczy n ia  (em aliow anego) do 
p rzy rząd zan ia  ziół do  kąp ieli, 
m ożna sob ie  u ła tw ić  ich przygo
to w a n ie  w  n a stęp u jący  sposób: 
w sypać zioła d o  p łóciennego  w o r
ka, założyć n a  k ra n  p rz y  w ann ie . 
B rzeg  w o rk a  szczeln ie  ow iązać 
w okół k ra n u . N astęp n ie  puścić 
m ałym  stru m ien iem  gorącą w o
dę, n ap e łn ia jąc  w te n  sposób 
1/3 w anny . Po  czym  należy  w o
re k  zdjąć, szczeln ie  go zaw iązać
i. w łożyć d o  w an n y  zostaw ia jąc  
go  jeszcze  n a  10 m in u t w  w odzie. 
P o tem  zio ła  w ycisnąć  d o  w an n y
i n a  końcu  do lać  p o trzeb n ą  ilość 
w ody do k ąp ie li. N a je d n ą  k ą 
p ie l w y sta rczy  200-300 gram ów  
ziół.

Ł agodzące d z ia łan ie  n a  skórę 
m a k ąp ie l z  o trą b  pszennych . 300 
g o trąb  za lać  z im ną  w odą, zago
tow ać i p rzecedzony  w y w ar 
w lać  do w anny .

P rzy  sk łonnościach  do  ropnych  
w yprysków  bak te riobó jczo  działa  
k ąp ie l z n ad m an g a n ian u  . potasu
— w oda p o w inna  być różow a.

D z ia łan ie  lekko  dezyn feku jące , 
a jednocześn ie  p o jęd m ia jące , 
m a ją  ró w n ież  k ąp ie le  z do d a t
kiem  soli k u ch en n e j lub  c iecho
c iń sk ie j (500-1000 g na w annę).

V
Odżywianie 

a praca
D obre  sam opoczucie  osoby p ra 

cu jące j, a  p rzez  to  i w ydajność  
pracy , zależy  w  dużym  stopn iu  
od p raw id ło w eg o  odżyw iania .

Z ap o trzeb o w an ie  o rgan izm u na  
poszczególne sk ładn ik i p o k a rm o 
w e uzależn ione  je s t od rodzaju  
w ykonyw anej p racy . P raca  fi
zyczna w ym aga spożyw an ia  po
karm ów  bogatych  w energe tyczne  
„p a liw o ”. L udz ie  p racu jący  in 
ten sy w n ie  um ysłow o pow inn i 
uw zg lędn iać  w  d iec ie  pokarm y  
zaw ie ra jące  zw iązk i fosforu , b ia ł
ko, w ita m in y  itd . S k ładn ik i d o 
s ta rc z a ją c e  energ ię , to  znaczy 
w ęg low odany  i tłuszcze, pow inny  
się  uzupełn iać, w tym  tłuszcze 
pow inny  stan o w ić  około 30 p ro 

c e n t ogólnej ilości sk ładn ików  
energ e ty czn y ch .

W ra z ie  n iedobo ru  b ia łk a  zw ię
ksza  się w y d a lan ie  azo tu , a to  z 
kolei pog łęb ia  o d w o d n ien ie  o rg a 
nizm u.

Sole m in e ra ln e  są  n iezbędne  
n ie  ty lk o  jako  budu lec , a le  ja k o  
k a ta liz a to ry  re k a c j i  chem icznych . 
W pły w ają  bow iem  ta k ż e  n a  p o 
bud liw ość  uk ład u  m ięśn iow ego  i 
nerw ow ego , z ach o w an ie  ró w n o 
w agi k w asow o-zasadow ej. N iedo
bó r fosfo ru  zm nie jsza  w ydajność  
p racy  i to  za rów no  um ysłow ej, 
ja k  i fizycznej. W czasie  p racy  
fizycznej zw iększa  s ię  z ap o trze 
b o w an ie  na  w 't a m n y  z g ru p y  
B. P ra c a  w  w a ru n k a c h  w ysokich  
te m p e ra tu r  w p ły w a  n a  u tr a tę  
w ra z  z po tem  w ita m in  B, C i PP, 
N iedobór w itam in  B i C pow odu
je  uczucie  zm ęczenia, co  obn iża  
w y dajność  p racy .

W pływ  odżyw ian ia  na n asz  
u s tró j bard zo  k ró tk o  i tra fn ie  
o k reś liła  FAO, czyli O rgan izac ja  
d o  S p raw  Ż yw ien ia  p rzy  ONZ. 
P raw id ło w em u  odżyw ian iu  czło
w iek  zaw dzięcza:
— s iln y  o rgan izm
— żyw y um ysł
— pe łn e  zd row ie
— przed łożony  okres tw órczego 
życia, czyli... m łodą starość.

R ezu lta tem  zaś odżyw ian ia  n ie 
p raw id łow ego  je s t:
— organ izm  zby t w ątły , żeby 
zw alczać cho roby
— ociężały  um ysł
— zm ęczen .e  i znużen ie
— w czesna starość.

Na ekonom ię w ysiłku , za ró w n o  
fizycznego, jak  i um ysłow ego, w

dużej m ie rze  w p ły w a w łaśc iw y  
ro zk ład  i częstość p odaw anych  
posiłków  w zależności od w yko
n y w an ej p racy . N ajczęściej spo
ty k an y m  b łędem  je s t spożyw an ie  
śn iad an ia  b y le  ja k  i w  pośpiechu, 
a lb o  w ychodzen ie  do  p ra c y  n a  
czczo. W pływ a to  ź le  za ró w n o  n a  
zdrow ie, ja k  i n a  w y d a jn o ść  
pracy. Spożycie odpow iedn iego  
śn ia d a n ia  p rzed  u d an iem  się do 
p racy  pozw ala  na  w y d a jn y  w y s i
łek  w ciągu  4-5 godzin. P o  ty m  
czasie  w ydajność  spada. D la odr- 
now y p o trzeb n y  je s t k ró tk i odpo
czynek i posiłek, k tó ry  z reg en e 
ru je  siły . Je d n a k  osoby c iężko  
p ra c u ją c e  fizyczn ie  n ie  p ow inny  
w  czasie  p rze rw y  spożyw ać po
siłków  zb y t ob fitych , pon iew aż 
dochodzi d o  uczuc ia  senności i 
ociężałości n a  sk u te k  odp ływ u  
k rw i z naczyń  k rw ionuśnych  o b 
w odow ych do  jam y  b rzuszne j, 
co u tru d n ia  w y k o n y w an ie  p racy . 
W ty m  p rzy p ad k u  g łów ny posiłek  
pow in ien  być spożyw any  jak iś  
czas po zakończeniu  pracy . O soby 
p ra c u ją c e  um ysłow o sp ęd za jące  
dużo czasu w  pozycji siedzącej 
pow inny  jeść  m n ie j i częściej, u 
n ik a jąc  p o traw  zby t ka lo ry cz 
nych, tłu stych , c ieżk o straw n y ch  
o raz  ja rz y n  pow odu jących  w zd ę
c ia  (groch, faso la  itp.).

O dpow iedn ie  ży w ien ie  w zm aga 
w pew nym  s topn iu  odporność n a  
z a tru c ia  p rzem ysłow e. C złow iek 
c ie rp iący  na n ied o b o ry  p o k arm o 
w e m a dużo m n ie jszą  to le ran c ję  
n a  czynn ik i szkod liw e d la  zd ro 
w ia. N iebezp ieczny  je s t zw łaszcza 
n iedobór pełnow artośc iow ego  
b iałka, w ap n ia  i w itam in .

nlilna
W y d a w c a :  S p o łe c z n a  T o w a r z y s tw o  P o ls k ic h  K a t o l ik ó w ,  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j *  K o le g iu m . A d r e s  r e d a k c j i  i  a d 

m in is t r a c j i :  u l .  D q b r o w s k ie g o  60 , 02-561 W a r s z a w a ,  T e le fo n  r e d a k c j i :  4 5 -0 4 -0 4 ;  a d m i n i s t r a c j i :  4 5 -5 4 -9 3 . W p ł a t  n a  p r e n u 

m e r a t ą  n ie  p r z y jm u je m y :  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a ln ie  156 z ł ,  p ó ł r o c z n ie  3 12  z ł ,  r o c z n ie  6 2 4  z ł .  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  I .  d la  

o s ó b  p r a w n y c h  -  in s ty tu c ji  i z a k ła d ó w  p r a c y  -  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p r a c y  z lo k a l i z o w a n e  w  m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h  i p o z o s ta  

ły c h  m is ta c h ,  w  k tó ry c h  z n a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P r a s G -K s iq ik a -R u c h ”  z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  ty c h  o d d z ia ła c h ;

-  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p r a c y  z lo k a l iz o w a n e  w  m ie js c o w o ś c ia c h ,  g d z ie  n ie  m a  O d d z ia łó w  R S W  „ P r a s a -K s q iż k a -R u c h * *  i  n a  t e r e n a c h  

^ w ie js k ic h  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  2 . d la  o s ó b  f iz y c z n y c h  -  in d y w id u a ln y c h  p r e n u m e r a t o -  
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p r e n u m e r a ty  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  -  o s o b y  f iz y c z n e  l o r o i e w k a U  w  m ia s a e h  -  s le d z ib t a c h  O d d z ia łó w  R S W  f l P r a s a -K s iq ż k a -R u c h , , p o p ł a c a j q  p r e n u m e 

r a t y  w y łą c z n ie  w u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  n a d a w c z o -o d b io r c z y c h  w ła ic iw y c h  d la  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e r a o r p .  W p ła t y  d o k o n u jq  u iy w u ; q  „ b l a n k i e t u  w p ła t y * '  n  r a 

c h u n e k  b a n k o w y  m ie js c o w e g o  O d d z ia łu  R S W  „ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h " ;  3 . P r e n u m e r a t ę  i e  z le c e n ie  m w y s y ły k i z a  g r a n ic ę  p r z y jm u je  R S W  „ P r a s a - K s iq ż k a - R u c h ' \  C e n t r a la  K o lp o r 

ta ż u  P ra s y  i W y d a w n ic t w ,  u l .  T o w a r o w a  2 8 , 00 -9 5 8  W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w ie  N r  1153 2 0 1 4 5 -1 3 9  11 . P r e n u m e r a to  ze z le c e n ie m  w y s y łk i *a  g r a n ic ę  

p o c z tq  z w y k łq  je s t  d ro ż s z a  o d  p r e n u m e r a ty  k r a jo w e j  o 5 0 %  d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  I o 1 0 0 %  d la  z le c a jq c y c h  in s ty tu c j i  i z a k ła d ó w  p r o c y ;  T e r m in y  p rT y jm a -  

w c n ia  p r e n u m e r a t y  n a  k r a ]  i r a  g r a n ic ę ;  -  d o  d n ia  10 l is t o p a d a  n a  I  k w a r t a ł ,  I  p ó łr o c z e  ro k u  n a s tę p n e g o  o r a z  c a ły  rok n a s tę p n y . -  d o  d n ia  1 g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  

p o p r z e d z a jq c e g o  o k re s  p r e n u m e r a t y  ro k u  b ie ź q c e g o .  D r u k  P Z G r a f . ,  u l. S m o ln a  10. N a k ła d  25 000 e g z . Z a m . 571. T -64 .
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— A ndrzej był ja k  odurzony. A przy  tym  w ściek ły  na  tę  je j 
nędzę p ro tegow aną . „To oni ją  zabili, tam  się za raz iła  — m ó
w ił. — P o w ydusza łbym  to ja k  robactw o . N iech  m i się ośm ielą  
pokazać!” Żal m u  je j było, n a p raw d ę  żal!

— A R adlicz  co? D ow iadyw ał się?
— To je s t n a rw an iec ! — sp o tk a łam  go onegdaj. — W ie pan  — 

pow iadam  — że z K az ią  bardzo  źle. — „Żle — odpow iada  — 
a m oże dobrze. U kochan i p rzez  bogów  u m ie ra ją  m łodo. Z resz
tą, p roszę pan i, n a  b ru k u  się w rzosy n ie  h odu ją . F iu t, stróż  
m io tłą  w  ry nsz tok  zm iecie, k w ia ty  zaw sze ta k  kończą” . P o w ie
dz ia łam  m u p a rę  słów  p raw dy , a le  czy k tó ry  a r ty s ta  m a su 
m ien ie?

— J u tro  pogrzeb?
— Ju tro !  S tra szn ie  m i n ie  n a  rękę, bo m am  m asę roboty! 

B iedac tw o  n ie  użyło osta tków ! T e le fonow ałam  do Ju lk a , żeby 
w ien iec  posła ł najd roższy , ja k i jes t! O grom nie  ją  kochałam !

XV

O zm ro k u  w p ro st z dw orca  p rzy jech a ła  R am szycow a i z a 
dzw oniła  do S an ick ich .

Po tw arzy  służącego dom yśliła  się p raw dy , sp y ta ła  o prezesa.
— Leży chory.
— A m łody p an ?
— W yszedł z p an em  Szpanow skim .
R am szycow a rzu c iła  k a r tę  i poszła  na  górę do D ow nara . T am  

przede, w szystk im  spy ta ła , czy p an i jest, a  n a  odpow iedź p rz e 
czącą, w eszła  bez m e ld o w an ia  do gab ine tu , w o ła jąc :

— P ow iedźcie  m i, gdzieście  byli i co w a r ta  w asza  g łup ia  
nauka , żeby je j dać um rzeć!

D ow nar siedzia ł w  fo te lu  u b iu rk a , a  w  c ien iu  w  kącie  był 
ktoś jeszcze.

D o w n ar p ow sta ł i p ow ita ł ją , i za ca łą  odpow iedź ra m io n a 
m i ty lko  ruszył.

— N ie ch c ia łam  w ierzyć, żeby ona ta k  m łoda, tak  silna , tak  
zd row a, m ogła ta k  zgasnąć! To straszne.

— A m oże jeszcze b a rd z ie j n iepodobna, żs tak  d ługo żyła! 
L epiej je j te raz . Czy to  szczęście k ilk ad z ie s ią t la t um ierać , bo 
co innego  je s t życie? A le te raz  n ie  zn a jd z ie  p an i ła tw o  tak ie j 
do p racy  tow arzyszk i. Żeby ta k ą  nasz b ra t  L aszkę dosta ł -pod 
R osienie, to  by inaczej szanow ał i p ilnow ał, a le  d la  tu te jszych  
za d o b rą  była. T rzeba  było zam ęczyć d la  dogodzenia  k a rn a 
w ałow i. Jeszcze n ie jed n a  p rzy jac ió łk a  w  d u ch u  je j złorzeczy, 
że popsu ła  pogrzebem  osta tk i. K ukły!

R am szycow a u s iad ła  i zad u m a ła  się.
— N ie m arzę  naw et, by ją  k toś w  m ym  sercu  i u z n an iu  

zastąp ił, a le  żyw i ży ją  i trz e b a  o n ich  m yśleć. O sta tn i od n iej 
lis t m ia łam , że d o k to r R a jew sk i nas opuścił. M ała szkoda, nie 
c ie rp ia łam  go, a le  m usim y szukać zastępcy.

— O na p an i ju ż  i tego k łopo tu  oszczędziła. S am a w y b ra ła  
zastępcę. Ot, tu  je s t w łaśn ie  kolega B ogucki. Od dziesięciu  dni 
już ordynu je .

R am szycow a sp o jrza ła  badaw czo  nań . O n się m ilcząco u k ło 
nił, a  D ow nar dodał:

— Dziś, w łaśn ie  p rzed  chw ilą , m ów iliśm y  z n im . D ziw ak 
je s t s taw ia  w a ru n k i.

— Jeś li p a n a  B oguckiego w y b ra ła  p an i S an icka, z góry  na  
nie p rzys ta ję !

— B ędzie p raco w ał m iesiąc  w  p a n i z ak ład ach  n a  próbę. Jeś li 
p an i dogodzi, chce  dostać od ra z u  dziesięć tysięcy ru b li.

— R ozum iem . In s ta la c ja  i m ałżeństw o.
— Nie, pan i. B ędzie m ieszka ł p rzy  lecznicy, je d e n  poko ik  m u 

w ystarczy  i żenić się n ie  m yśli. M a dużą, bardzo  liczną  ro 
dzinę! To d la  nich.

— P o w ta rzam , jeś li p an i S an ick a  n a  to  się zgodziła, ja  
p rzysta ję .

— P an i S an ick a  tego ch c ia ła  — rzek ł pow ażn ie  D ow nar. — 
A ja  p an i za tego kolegę ręczę ja k  ojciec za  syna.

— B ędziem y tedy  razem  pracow ać. T ylko ju ż  je j n ie  będzie 
z nam i! — w estch n ę ła  R am szycow a.

I je j, ta k  trzeźw ej, zm ę tn ia ły  n a  chw ilę  oczy, a  n ie  ra d a  tem u  
ze rw a ła  się, u śc isnęła  w  m ilczen iu  d łon ie  obu m ężczyzn i 
wyszła.

Zeby n ie  m ąż, zap o m n ia łab y  zupe łn ie  o w ieńcu.
N ie m ia ła  K azia  szczęścia i  do końca. N aw et je j pogrzeb  dał 

W arszaw ie pow ód do k ry ty k i i w yrzekań . Bo śn ieg  w a lił oa 
po łudnia, fo rm a ln a  zadym ka.

Z je j ra c ji  niszczono toa le ty , z je j ra c ji m u sian o  n a jm ow ać  
k a re ty  i p rzep łacać  dorożki, bo o p ieszej w ędrów ce, choćby 
od p ierw szego  rogu, m ow y być n ie  m ogło, a  w szyscy ubo lew ali 
nad  A ndrzejem , k tó ry  iść m us ia ł za  k a raw an em .

A le pogrzeb był w span ia ły , to  p rzyznano  jednogłośn ie , m usia ł 
kosztow ać tysiące, a le  o ile by by ł efek to w n ie jszy  w  pogodę!

A tak  pieszo szła ty lko  ho ło ta , gap ie  zap ew n e  i rzezim ieszk i. 
Ale skąd  się tego tyle, n ab ra ło  na  ten  p si czas? O p ierw szej 
już tłu m  był p rzed  kościołem , tłum , źle odziany , m oże d latego  
obo ję tny  na  śn ieg  i ziąb. Z ap ch a ł chodnik , w y la ł się n a  ulicę, 
otoczył m row iem  k a raw an , tam o w ał ru ch  tram w ajó w .

N areszcie  u staw iono  tru m n ę  i pogrzeb  ruszył.
Szedł za  k a ra w a n e m  A ndrze j i S zpanow ski, i to  m row ie  sza

re, tłu m  bezim ienny , a za n im  dop iero  k a re ty  i dorożki, a le 
tłu m u  n ie  ubyło  i czerń  ta  d op row adziła  K azię  w ie rn ie  do 
k resu  życiow ej w ędrów ki. A śn ieg  w ciąż  p ad a ł, s ła ł je j swe 
b ia łe  kw iaty .

Pow ązk i pochłonęły  tru m n ę  i eskortę , a  po n ied łu g im  cza
sie zw róciły  żyw ych. Tłoczono się u  b ram y, siadano  n a  pow rót 
do pow ozów , m ów iono ju ż  o po tocznych sp raw ach . M ark h a- 
m ow ie m łodzi u stąp ili sw ej k a re ty  s ta ry m  D ąbrow sk im , w ra 
cali dorożką.

— Szczególne, co się z T u n ią  s ta ło ?  — dziw iła  się  E m ilka.
— A oto dop iero  jedzie! — zaśm ia ł się M arkham .
Z a trzy m ali się. J ed n o k o n k ą  je c h a ła  T u n ia  z asap an a  i z z ia ja 

na, ja k b y  sam a ciągnę ła  w eh iku ł.
— R any  P ańsk ie ! G dzie Ju le k  — w ołała.
— P o jech a ł z A n d rze jem  k a re tą .
— M acie państw o , a ja  się spóźniłam , bo chc ia łam  razem  

jechać! C zekałam  na  niego, te le fo n o w ałam  na  w sze strony .
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PO ZIO M O : 1) rodzaj zboża, 5) n a  p ie rsiach  zasłużonego, 10) s traż  
przyboczna daw nego  m onarchy , 11) środek  lokom ocji pub liczne j, 12) 
w ojskow e polecenie, 13) część p u łk u , 15) w śród  A zja tów , 16) mozół, 
19) p asza  zbożow a, 21) ryw al, 25) o łta rzy k  noszony w  p rocesjach , 
26) sygnał dźw iękow y, 28) genealogia, 29) z 40 ro zbó jn ikam i, 30) dużo 
decybeli, 31) kob ie ta  p rzesad n ie  drob iazgow a.

PIO N O W O : 1) p ro d u k t m leczny, 2) kościec głow y, 3) p o średn ik  
w  sporze, 4) część trasy , 6) dow ódca flisaków , 7) zarodek , 8) in s tru 
m en t podw órkow y, 9) n ap a r z liści herb ac ian y ch , 14) do pom iarów  
głębin m orsk ich , 17) e leg an c ja  po łączona z w ygodą, 18) choroba a n 
gielska, 20) ośm ieszające  n aśladow n ic tw o , 22) n ieodpow iedn i postę 
pek, 23) konie b io rące  udzia ł w  dane j gonitw ie, 24) regu ła , 27) za 
m ek drzw iow y.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  kopercie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  39” . Do rozlosow an ia :

nagrody  książkowe

Rozwiązanie k rzyżów ki  n r  35

POZIOMO: fan tas ta ,  stopa ,  r e to r ta ,  op res ja ,  Antyle ,  s t rażn ik ,  f i lantrop ,
jazz, alba, d y rek tyw a ,  rozbitek, p res ja ,  w aru n ek ,  roszada,  balet,  ka łam arz .

PIONOWO: fo rm at ,  no ta tk i ,  Aurelian, t ran ,  tu rb an ,  p isanka,  kon tro le r ,  m a r 
kiza, s t ry jen k a ,  n a p ra w a ,  s ta ros ta ,  Bizerta. wystawa, mienie, palacz,  a rka .

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki  N r  30 n ag rody  wylosowali:  Helena 
Krzeszowska z Wrocławia i Karol Bara z Koszalina.

Nagrody  prześlemy pocztą.
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